
N-. 24 Bfeswy&K inait«gą ty łm n  L w ó w ,  n i E d z i c I s i  30 s t y c z n i a  I b E 7 CZEK PKO N.'. 142.176 Bok X

& R G A N  P O L S K I E J  P A R T I I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie i t  4‘« l 
i  dostawą do domu . . .  „ 4'60
na prow incji................... „ ■*'60
aa g ran icą .....................  „ 8 60
Cena pojedynczego egzemplarzu 

na całym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  ar.
R aaakoja 1 A.dmlnl*tra.cJ»: 

‘ Lwów, S ykstnska 31.
Telef. w dzień Nr. 24 — od gods.

10 w ieczó r d rn k a m is  496.

E A E L . : U k d .  T G H *  W T D . REDAKTOR N A |« JAN SZCZYREK
— wiwm̂ mm mnuTi frmmmmmmaemmmM

Wielka afe^a prowoicatorska.
Przywódca radykałów c h ło p i płatnym agentem
Sąd mapszaNowshi rozpatrzy ostrzenie posła WojewtidzliiBgn.
F oset W ojewódzki prowokatorem.

Senzacyjne rewelacje.
"WARSZAWA, 2 8 -g o  sty|cz'nia. (A\V.), 

1 zisiejszy „Głos P raw dy" zamieszcza .rewe­
lacyjny artyKuł o działalności leadera Nfcz 
P a rtji Chłopskiej, posła *V o j  e w ó dZ k i ego. P i­
smo twierdzi. że pos W ojewódzki jest poza 
kierownictwem  N. P. Ch. zajęty w  defenzy- 
wie. gdzie pełni fukcje piłatńego konfidenta, 
za jm ując  się specjalnie kw estją b iałoruską 
dla stwierdzenia wpływów Moskwy w te j 
dziedzinie i inform owania (władz. Poza sp ra ­
w am i ogólno polityczneimi pos. W ojewódzki 
inform ował władze o personalnych przesil-; 
n ięciach członków  kluhn białoruskiego i 
w łasnej g ru p y  w! Sejm ie (NPCh.).. W  roku  
1923 pos. W ojewódzki przeszedł ze służby! 
w defenzywie n a  usługi sowieckiej G. P. U.j 
k tó ra  w edług „Głosu PraWdy“, — szantażom 
w ala pos. W ojewódzkiego grożąc ujaw nie­
niem  jego ucziestnidwa w* defensywie.

Spraw a afery pos. W ojew ódzkiego 
w  Sejm ie.

WARSZAWA, 28. stycznia. (Lei. w).). 
Przed porządkiem  dziennym zażądał głosu 
poseł Poniatowski i oświadczył, że wobec 
rew elacji o pośle W ojewódzkim, które przy­
niósł dzisiejszy „Głos Praw dy", w’ interesie! 
Sejmu leży. aby zarzu ty  poslawione m m  by­
ły jak  najszybciej zbadane. Mówca zwraca 
się z zapytaniem  do M arszałka Sejmu, co 
zjamietza uczynić w  tej sprawie. M arszałek 
w odpowiedzi oświadczył, iż zarzu ty  te są

Praw dy '1 na płaszczyźnie zupełnej prawdy. 
(Głosy w cąłej Izbie: H ań b a !)  W iadomości 
te w ciągu dnia dzisiejszego uzupełnię i ze-

j bran y  m aterja l oddam Marszałkowi do roz­
porządzenia.

Marsz,!ałek Sejmu oświadczył, że w tej 
spraw ie zbada g ru n t i wyci lgnie odpowiedniej 
konsekwencje.

l i  P, Ch. b Hromada w obronie pos. Wojewódzkiego
WARSZAWA. 28. stycznia (lei. wł.). 

K orespondent Wasz dowiaduje się, że pos. 
W ojewódzki ponad wszelką wątpliwość

MI AL STOSUNKI Z POLICJĄ P O ­
LITYCZNĄ 

jeszjeze na początku 1923 A* a więc już 
będąc posłem. Gd’y później pos. W ojewódzki 
przesta ł składać raporty, policja polityczna 
wydelegowała do Niezal. iPartji Chłopskiej! 
T ro janowski ego, ,redaktora ocipoWiedzialn f -  
go organu N. P. Ch., znanego ze słynnej afe­
ry  bombowej.

N. P. Ch. wydała kom unikat, w< którym, 
staje w obronie pos. W ojewódzki ego, tłu ­
maczy go i nazyw a zarówiio a rt ku ł „Głosu 
Praw dy", jak  oświadczenie wicepremiera, 
B artla — oszczerstwem.

Podobne stanow isko zajm uje B iałoruska 
H rom ada. k tó ra  uw aża całą akcję pos. Wo­
jewódzkiego za perfidną, obliczoną na w pro­

wadzenie w  błąd opinji publicznej i zm ierza­
jącą  do rozbicia w spólnej walki chłopów; 
białoruskich  i polskich.

Pogłoski o podwójnej ro li pos. W oj® 
wódzkiego krążyły już od dawna, ale bez* 
konkretnych dowodów Teraz będziem y cze­
kali na  wyrok sąclu marszałkowski egó.

Jeżeli zarzuty podniesione znajdą po­
twierdzenie chociażby częściowe naw et - 
będzie to wyrokiem śmierci m oralnej crla 
pos. W ojewódzkiego i N PC h., ale będzie 
zlarazem ciężkiełn

OSKARŻENIEM POD ADRESEM K IE­
ROWNIKÓW DEFENZYW Y.

Pos. W ojewódzki nie m ógł być tylko in­
form atorem  policji polit., bo był czynnym, 
politykiem. Polityk czynny — agentem po­
licji — to nie konfident. ale

PROW OKATOR.

m u znane i w spraw ie tej zwróci się o in -, 
form acje, bo gdyby naw et poseł W ojewódzki i 
nie zażądał sądu marszałkowskiego, a m uszę 
przyznać że zw rócił się do ranie o to p r z e d  W  spraw ie oskarżenia pos. Wojewódzkiego 
kiiku m inutam i, to m usiałbym  z urzędu 1 
wszcząć^ tę. sprawię. Gdyby zarzu ty  „Głosu 
Prawdy okazały się prawdziwemi, mieli­
byśmy dó czynienia z czynem w prost ohyd­

nym.
W iceprem ier B artek zabierając glos, za­

uważył, że w niem niejszym  stopniu, niż M ar­
szałek Sejmu, był uderzony rew elacjam i 
„Głosu Prawdy". U ruchom iłem  cały apara t, 
oświadczył wiceprem jer. aby dojść, czy za-1 
rzu ty  są słuszne. Już  ten m alerjał, jak i zdo­
łano dotąd zebrać, staw ia rew elacje „Głosu!:

Dziś zbierze się sąd marszałkowski.
T o  w, poseł Daszyński superarbitrem .

WARSZAWA. 28. styezlnia (lei. w ł.)
O

m arszałek R ataj z w rety ił s ię  dó posłów; Cha- 
cińsidego (Ch. D .) i Thuguta, powierzający 
isn m andaty sędzjiów-

Posłowie ci m andaty  przyjęli. Super­
arb itrem  w ybrali wiciemarsz. PonialowsKie- j ukonstytuował się w 
go. Tymczjaseim o godz. 8-ej wiecz. pos. Thu-.Lskiego i wicemarsz.

wiedzą ówlczesnego prezydjum  klubu ,V\;yJ 
z.wolenia" prosił m arszałka Rataja o zwol­
nienie Igo z tego m andatu, gdyż będzie m usiał 
stanąć w spraw ie tej jako świadek dla oba­
lenia kłam stw a prezydjum NPCh.

W obec zrzeczenia się posła ThugW a. sądf 
osobach pos. Chaciń- 
Poniatowskiego, a sii-

bfcit zawiadomił dziennikarzy, że po zaznajo- perarb itrem  w ybrano tow. pos. Daszyn
m ieniu się, z kom unikatem  N PC h., w któryny 
oświadczono, że pos. .Wojewódzki w spółpra­
cował z Il-g im  oaaziałem sztabu gen, za

skiego.
Sąd zbierze się ju tro  popołudniu.
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B ardziej p ło m ien n ą , a n iże li p ło m ie n ie  rew olucji b o lszew ick ie j , b y ła  m iło ść

BURŁAKA Z NAD WOŁGI
do W ielkiej księżnej W IE R Y  LW Ó W

Stanowisko P. P. S. wobec rządu.
Mowa toWc posła M Niedziałkowskiego.

Wysoki Se jmie I
C h arak ter zasadniczy budżetu p iożnaby 

określić w sposób następujący: rów how aga 
budżetu państwowego — osiągnięta kosztem, 
rów nowagi budżetu domowego klasy robo­
tniczej i "mas pracowniczych. C iężar napra­
w y  stosunków gospodarczych przerzucony, 
jest ponownie — bezpośrednio, i pośre­
dnio — na b a rk i klas pracujących

C harak ter budżelu — to nie przypadek. 
W ynika on logicznie z kierunku państwowej 
polityki gospodarczej. Polityka gospodarcza 
Rządów pom ajowych jak iś czas trw ała  w; 
w ahaniach: m iesiące ostatn ie przyniosły dość 
znaczne w yjaśnienie:
POLITYKA GOSPODARCZA PAŃSTWA 
STAŁA SIĘ POLITYKĄ AGRARJUSZY

U podstawy jej 1 eży pozornie prosta, \y 
istocie naiwna teorja, że 'wysokie ceny a rty ­
kułów" rolniczych podnoszą bogactwu wsi; 
zw iększają rynek Wewnętrzny, prow adzą te­
dy po pew nym  oki’esie do przezwyciężenia 
kryzysu przemysłowego. Robotnicy i prą-1 
cownicy m ają  zacisnąć zęby i czekać, aż mi-' 
nie ..doba przejściow a14.

Teorję. tę  głosi ze szczególnym rozm a­
chem  p. m in. Niezabytowski. Odpowiada ona; 
całkowicie interesom  wielkiej własności ro b  
nej, w n ie jak im  stopniu — i zamożnych chło­
pów. Ale i niektórzy drobni rolnicy w oso­
bach  swoich przeośtawicieli politycznych dali 
się pociągnąć wr tym  kierunku.

Poglądom p. Niezabytowskiego przykla- 
suął uroczyście p. W ierzbicki, wódz „LeA 
w ja taua44

Nasz przem ysł, pozbawiony wszlelkicj 
inicjatyw v tw órczej, zacofany technicznie, o- 
p ie ra  swą zdolność konkurencyjną W sto­
sunku do przem ysłu zagranicznego w yłącz­
nie i jedynie na obniżeniu poziomu płac ro ­
botniczych i pracowniczych. W  tych1 w arun­
kach (
PO PIER A  ZGORY W SZYSTKO, CO WZMA 

CNIA DROŻYZNĘ. i
Ze stanow iska państw/owego polityka go­

spodarcza Rządu idzie po linji w skazań Ma­
nifestu finansistów i gjro jcklów. związanych 
7, nadchodzącą Międzynarodową Konferencją 
Ekonom iczną. Istnieje plan podziału E u ro ­
py n a  k ra je  ,.przem ysłow e" i „kraje ro ln -  
cze44. Te drugie przeobraziły  się ryichło w 
rodzaje kolonji pierwszych. Pod znakiem  za­
pytania stanęłaby niezależność (gospodarcza, 
a  więc i -polityczna Polski.

Ze stanow iska robotniczego dane cyfro­
we wykazują, że poziom rea ln y ch  p łac ro ­
botniczych i pracowniczych spadł ‘u nas o 
iedną trzecią poniżej 'urzędowo slv icrdZo- 
nego „m inim um  egzystencji44. Odbija się to 
fataln ie n a  zdrowiu fizyCznem po prostu. 
1 tu tkwi w łaśnie prziyczyua istotna
ZAŁAMANIA SIĘ NASZEGO RYNKU W E ­

W N ĘTRZNEGO

spodjarczy. Ogólna polityka Rządu m iała  li- 
n je zygzakowate: odruchy, nastro jow e wy­
buchy, posunięcia, jak  dekret „prasow y44, 
stosunek do Sejmu, słynny okólnik p. B ar­
tla. — które uoerzaly w sam e podstaw y de­
m okracji.

W  polityce narodowościoyej panuje
BRAK DECYZJI. INICJATYWY. PROGRA­

MU.
— jakieś bierne uleganie psycłiozie nacjo­
nalistycznej.

W spom nę jeszcze o kom uniżanie. Wy­
raża on najbardziej zacofane umysłowo i 
ku lturaln ie, najbardziej zdeklasowane w ar­
stwy drobnom ieszczańskie i rzemieślnicze, 
po części tylko i robotników fabrycznych.
P rzełam an ia  nastrojów' komunistycznych i

Przy dzisiejszym poziomie życia m as p racu­
jących. kryzys przem ysłowy nie jest dó u- 
sunięcia. K lasa robotnicza m usi podjąć wal­
kę o podwyżkę plac, S tan bezrobotnych wy­
gląda przerażająco. T ak  samo — położenie 
inwalidów i emerytów.

Co do nas, wskazywaliśmy drogi wyjścia. 
Jedną z nich. niezbędną dla .sanacji przem y­
słu i handlu, stanowa ankieta publiczna o 
kosztach produkcji i wymiany R ada spo­
żywców już przeoi kilkoma m iesiącam i w ska­
zywała na konieczność zakazu wywozu zbo­
ża. W  obu tych spraw ach Rząd — świado­
mie. czy nieświadomie — stosoWal taktykę 
p rzew lekan ia .; - trwialy narady, obrady, u- 
chwały. „reasum cje uchWał44, a  każdy m ie­
siąc zm arnow any by ł klęską.

Gdzie leżą źródła rządow ej polityki go­
spodarczej ? Jedno z n ich  — to p rzerost poli­
tyki nad zagadnieniam i społeczno-gospodar-' 
czemi i kulturalnem i. p rzerost, ch arak te ­
rystyczny, ala Rządu i d la  n iek tórych  kół 
doń zbliżonych. 1

Nieśwież — to symbol. Rząd chciał za­
wrzeć kom prom is polityczny z wielką wła­
snością ro ln ą ; zapomniano, że każdy kom-1 
prom is polityczny prowadźi za sobą nieu­
ch ronn ie  także kom prom is społeczny i go-

kom unizujących dokonać może tylko Socja­
lizm. nigdy środki policyjne. W  zakresie po­
lityki zagranicznej stoim y na gruncie zna- 
nego program u pokojow ego; jesteśm y prze­
ciwni jakiemukolwiek zaostrzaniu stosunków 
z państw am i sąsiednietmi. *

Tg. c o  powiedziałem o poi.cyce gospo­
darczej i o polityce ogólnej Rządu, to są 
w łaśnie przyczyny, które skłoniły P. P. S. 
do zajęcia stanowiska opozycyjnego. Opo­
zycja nasza jest zasadnicza, nie osobista, i 
tern się różni od opozycji Zw. L. N. Praw ica 
sejmowa, usiłu jąc reprezentow ać te  sam e 
klasy społeczne, które wpływ ają skutecznie 
n a  państw ow ą politykę gospodarczą w myśl 
swoich interesów , praw ica sejm owa ataku je  
Rząd ze względów personalnych, ideowo jest 
przeto uietwórcza. Praw icą pod1 kierunkiem' 
0'hoz’u W ielkiej Polski idzie w kibrunku fa? 
szyzmu. dem okracja skupia się dokoła PPS, 
Rząd usiłuje pozostawać po środku położe­
nie jego stać się może niebawem  tragiczne. 

O pozycja P. P. S. zm ierza dó określo­
nych celów. Są to : zm iana polityki gospo-. 
dlarczej. zm iana polityki mirodow ości owej. 
pow rót dó dem okracji. U końCa lej drogi 
widzimy now y Sejm prawdziwie ludowy, wy4 
łoniony przezeń Rząd' Ludowy', silny zaufa­
niem  i poparciem  m as pracujących (Okla­
ski n a  lewicy).

Rząd webec spadhu dolara.
(WARSZAWA, 2 8 -g o  stycznia. (AW .), 

W  związku z ostatn im  spadkiem dolara Wi- 
cep rem jer B artel oświadczył, że rząd nie 
m ą  powodu do interw encji, k tó ra  m iałaby 
na celu utrzym anie w aluty polskiej na in­
nym  poziomie niż tego w ym aga nasza sytu­
acja polityczna i finansowa. Skoro do lar 
spada, rząd niem a obowiązku pow strzym a­
n ia  jego spadku.

Kochanka Z...a
„W oina trzydziestoletnia pustoszyła 

N iem cy od roku 1618 do 1648. żadna woj­
na nie była tak  straszna ala Niemiec, jak 
w ojna trzydziestoletnia. Praw ie dWustu lał 
potrzebował} Niemcy... — potrzebyWały 
N iem ...44

N auczyciel przeryw a, spojrzenie jego 
w ędruje po ław kach przepełnionych ucznia 
mi i uczennicam i. Oto w bocznej ławce, p o ­
w staje jak iś  niepokój.

— Praw ie dwUstu la t potrzebo w ałv 
Niemcy, by skutki wojny... Bołlinger. nie 
uważasz zdaje mi się... o czem mówiłem ?

— O w ojnie trzydziestoletniej... T rw ała  
od r. 1618 do 1648 i spustoszyła N iem e}.

— Dobrze, siadaj ! S pusoszen ia  k tó rych  
w ojna ta dokonała, były tak olbrzym ie, że 
N iemcy praw ie dkbustu la t potrzebowały, 
aby... P la n e r ! pokaż no, co Bołlinger pod 
Ławką ci p o d a ł!

Uczeń, w ahając się. podaje nauczycielo­
wi zwiniętą karteczkę.

— Hm, l iś c ik ! — m ówi nauczyciel 
Od kogoż to... i co tam  n ap isan e?

— Proszę pana profesora, n ie  wiem. nie 
czytałem  jeszcze!... — bełkoce P laner, a 
tw arz jego w*yraża przestrach . Nauczycie] 
rozw ija karteczkę — czyta ją  i rum ieniec

oburzenia oblewa m u twarz — raz jeszcze' 
odczytuje i kiwa głową. N aprędce napisa­
ne ołówkiem n a  świstku słowa brzimiały: 
,.Czy już 'dowiedziałeś się, ja k  nazywała się 
kochanka Z ...a?44

N auczyciel m arszczy brw i: — No, no. 
wcale ładnie... P laner, skąd m asz tę. kartkę  ? 
A, praw da, od Bollingera. B o łlin g e r!

— Proszę — Chlipie Bołlinger --  Mul­
ler m i ją  dał.

— M uller, skąd ją...
— Proszę pana... fesora... B rukm an..
— B rukm an  ?
B rukm an  wskazuje w{ s tro n ę  oddziału 

dziewcząt:
— G erberów na dała m i kartkę, bym ją  

podał P lan e ro w i!
N i ew czwarta w staje m aleńka Gerbe­

rów na :
— Proszę pana profesora, dostałam  ją  

od K atzównv !
— Kata !
Jak  bu rak  czerw ona jęczy1 Liza Katzów4

n a :
— Liścik pochódlzi odemnie... ja sama... 

ja  go  pisałam  I
— T y ?  — w oła nauczyciel. — To chyba 

bodziesz m ogła mi powiedzieć, kto...
Nauczycie] urywa... Nie, nie, to nie jest 

spraw a, k tó ra  dałaby się  załatwić w obec­
ności całej klasy. To żby t dńażliwe. N a­

leży dobrze się zastanowić, co tu  zrobić. 
Ho. ho. woale ładńa h is to ry jk a ! B ezw arun­
kowo (dyrektor m usi się o tern dowiedzieć.

— Liza Katzów na i Fryc P lan e r mają. 
czekać na m nie przed  kancelarją p. dyrek­
tora  po zakończeniu  nauki !

N auczyciel z trudnością zapanow uje nad 
iry tac ją  j prowadzi dalej swój wykład. Ale) 
spraw a nie przestaje go męczyć. „Czyż ju ż  
dowiedziała się. jak  nazywa się kochanka 
Z...a? W ielki Boże. kto wie, jakie spustosze­
nie w duszach dziecięcych tu się dokonują! 
Ten Z. ! Któż to (być może, ów Z... ?

— Zangler, woła nagle nauczyciel I 
zw raca się się do chłopca z pierwśzej ławki.

— Proszi pana p ro feso ra?
Dobrze, siadaj.

Zangler był jedynym  chłopcem  w klfi­
si e. którego nazwisko poczynało się od Z. 
Przieciu niemu m usiało skierów ać się po­
dejrzenie. Nie. to nie do pom yślenia! Ma­
lutki Zangler ! Celujący 'uczeń ! Serdeczny. 
sz(czerv c h ło p a k ! Ale poza ucziciwem spój- 
rzieniem mogło ukryw ać się zepsucie, ob­
li idą... -  j j

Nauczyciel odetchnął, gdy dzwonek zwia^B
stował koniec nauki

— Zangler ! Ty także będziesz n a  mnie 
czekał pod kancelarją  dyrektora.

D yrektora i kilku kolegów nauczyciela
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słynnej operetki w A P O L L O  p. t.D Z IŚ  P R EM IER A

KRYSIA LEŚNICZANKA
HARRY L 1 E D T K E L Y A  MARA.w roli U A P A Y  I IF n T K F  w ro*‘ Krysi znakomita arty- 

cesarza *1 K l ł i l  I  U l U U  I  l l b  gtka, ulubienica publiczności
Oryginalna muzyka ognu a na pięknych motywach operetki, illustrowana śpiewami wykonanymi pr :ez artystkę

operową S... — Początek o godz. 3 ciej.

Wyjazd delegacji polskiej do SI. l \ ń m  po pożyczkę z a p n ie z n ą .
Onegdaj udała się z polecenia rządu  pol­

skiego ao Stanów Zjednoczonych delegacja, 
złożona z wiceprez. Banku Polskiego Mły­
narsk iego  i prof. Krzyżanowskiego, k tó ra  
w Nowym Jorku przedstawi iam lejszyni mia 
rodajnym  czyu ni kotu stanowisko rządu  poi 
s ki ego w spraw ie wniosków i wskazówek po­
zostawionych przez m isję pirof. K em m erera. 
D elegacja bęozie dążyła do uzgodnienia po­
glądów w- tych wszystkich punktach, gdzie 
istn ieją ayfercncje. przyczem  zwróci u wagę 
na to. że n iek tóre rady prof. K em m erera nie 
m ogą być uwzględnione, u to ze względt 
n a  specjalne stosunki i warunki, jakie pa­
n u ją  w Polsce.

PodCztas pobytu w SI. Zjednoczonych,' 
będą prow adzone pirzez delegację rów nież 
rozimowy w: spraw ie zaciągnięcia wielkiej 
pożyczki zagranicznej przez Polskę w rme- 
ryce,
p a B H H n a M H n H H M n n M

W wywiadzie dziennikarskim jeden z de­
legatów'- oświadczył. że podróż ta m a po­
średni związek z pożyczką, ponieważ o ile 
nastąp i uzgodnienie poglądów prof. Kemme­
re ra  w spraw ie w ykonania jego wskazań i 
uwag, zyskam y odpowiednie pod‘staw y pod 
pożyczkę. Są pewne rzeczy we wskazaniach 
prof. K em m erera. które m uszą być wykona- 
ne. ale n iek tóre okazały się niewykonalne. 
Wyjazd, porozum ienie, zastosowanie sic ao 
wskazówek prof. K em m erera. oto kroki do 
uzyskania pożyczki.

Mowa tu w yraźnie o m em orjale, ponie­
waż inaczej nie W yjechałby prof. K rzyża­
nowski zwolennik pożyczki z ramienia Ligi 
Narodów, a przeciw nik wszystkich innych 
pożyczek. Prof. Krzyżanowski jedzie, ponie­
waż swego czasu został przydzielony do mi­
sji Ketmmerera w W arszaw ie.

Spraw a w yw ozu materjałów wojennych z Niemiec
Jak  wiadomo, zostało 'niezbicie stw ier­

dzone. że N iem cy masowo wywożą fab ry ­
katy i pó łfab rykaty  w ojenne >do R osji i in­
nych państw , ćo jest sprzeczne z brzmieniem; 
i duchem  traktatów . Chodzi tu o kwestję 
1) m aszyn okrętow ych; 2) specjalnych nui- 
szyn do w yrobu przyrządów  wojskowych, 
3) półfabrykatów  przem ysłu W ojennego: 4) 
przyrządów optycznych. j

W  spraw ie tej odbywa się w ym iana zdań 
między R adą am basadorów  a rządem  niemie-1 
ckim . k tóry m niej łub  więcej rzeczowym i 
argum entam i stara  się udowodnić, że n u r  
te rja ły  w ojenne niekoniecznie m uszą służyć 
celom wojennym.

W  spraw ie maszyn okrętow ych żądlą R a i 
da  A m basadorów  by fabryk i niemieckie niej 
dostarczały ich zagranicy , o ile m aszyny t© 
m a ,ą  być przeznaczone dla okrętów  wojen­
nych
■ M e a a H n H H H B H H H

niemiecki stoi u a  stanowisku, żę 
m aszyny te. jako la k ie rn ie  są objeklam j 
w ojennem  to też zakaz ich wywozu zagra-1! 
uicę byłby nieslusznem pokrzywdzeniem nie-1

m ieckiego przem ysłu.
D rugi punk t sporny dotyczy specjalnych 

m aszyn do w yrobu przyrządów  wojskowych.
Niemcy opiera ją  się zakazowi w yrobu tał* 

kich m aszyn oraz w ytw arzaniu przez te m a­
szyny przyrządów  wojskowych lub ich spe­
cjalnych części. Jako przykłao podają m a­
szyny do w yrobu nabojów  lub części nabo­
jów t. zw ;,gilz“, twierdząc, że m aszyny tę  
służą równocześnie do w yrobu przedm iotów1 
niebędącyeh ani bronią, ani am unicją, ani 
naw et ich częścią pomocniczą. Zaniknięcie 
fabryk, w yrabiający h te m aszyny, byłoby: 
rów noznaczne z pozbawieniem pracy  tysię­
cy robotników.

T rze n  punk t odnoszący się do pó 1 fab ry ­
katów  wojennych jest najbardziej sporny. 
Bardzo wiele półfabrykatów  — zdmiiem rzą­
du niemieckieąo — może służyć zarów no dla, 
celów Wojennych, ja k  i nicWojcnnych.

P unk t czw arty wymiany zdań między 
N iem cam i a  Radą A m basadorów  dbryczy 
w,reszcie sprawy poszczególnych przyrządów/ 
optycznych, używanych dla celów wojennych, 
Rada A m basadorów zakazuje np. m iędzy in- 
nem i — w yrabiania przez fabryki niemieckie1 
przyrządów  do m ierzenia odległości. N iem ­
cy1. odrzucają to żądanie, twierdząc, że w za­
kresie fabrykacji instrum entów  optycznycn 
jest niemożliwe oznaczenie, k tóre z nich są 
przyrządam i wojennemi. a k tó re  z dziedżi 
n ą  tą  nie m a ją  nic wspólnego. Pozatem. 
N iemcy uważają punkt len za szczególnie 
drażliwy, dając do zrozum ienia, że up ierą  
się przy tifm specjalnie Anglia, k tó ra  pod­
czas wojny w yprodukow ała n adm iar przy­
rządów  optycznych i leraz chce je sprzedać 
zagran icę bez niebezpiecznej konkurencji 
niemieckiej.

Snór w powyższych sprawach nie został 
dotychczas załatw iony, N iem cy bowiem nie! 
okazują najm niejszej chęci db nstępbwoścL

m a i

Tworzenie się rzędu prawieoao-cintrowBgo w  Nieiczeeli.
BERLIN, 28. stycznia. Po odmownej od-.; następu jącą Konstelację:

dopowiedzi oem okratów1 co do udziału w no- 
wym rządzie, a r  ;Mai’x jiocząl kontynuow ać 
rokow ania c o d o  składu rządu. Po enuncjacji1 
H indenburga stało się jasne, że chodzi tylko’ 
o porozum ienie praw icy z centrow cam i — 
Porozum ienie to doszło w ostatn ich  ̂ chwilach! 
do skutku, rezultatem  czego będzie utw orze­
nie rżąc u 11 ra wicowo-een h’owego.

W parlam en tarnych  koiacn staw ia się

Nieniiecko-narobowi obejm ą cztery  mi- 
nisterslw a. centrum  — cztery  (kanclerz pań­
stwa, skarb, -oboty publiczne i obsadzone 
tery lo rja). niem iecka partja  ludowa — dwa 
m inisterstw a.

P arlam en t Rzeszy odroczył się do 3. lu ­
tego. N a porządku sesji znajduje się: S ta­
nowisko parlam entu  “wobec tiowego rządu

ogarnęło przerażenie, gdy ten ostatni opowie­
dział im tę  przykrą, arcyprzykrą  historję.

— Oburziające ! Nie do w iary ! Pojąć 
nie m ożna — sądził Jyrektor. — Musi się to 
skrupulatn ie  i dokładnie zbadać ! To wslrzą-4 
sające. p rzerażające ! Ale m oże rzecz nie 
jest ta k  straszna, jak  przypuszczam y. Nie 
tracę nadziei. Gdzież są te dzieci ?

D yrektor p rzyciąga do siebie* m ałą Liz- 
kę, długo spogląda w  jej ja sn e  oczy i itrowi :j

— K ochane wziecię... kochane dziecię- m o­
je... odpowieaz szczerze n a  m oje pytania .i 
powiedz m i. kto je“st ÓW Z...,* o którym  piszesz! 
w swoim liściku ? I

— Zeus, — odpowiada ,mala Lizka, N aj­
wyższy' bog narodu  greckiego. Podobny jesi( 
z rysów  do rzym skiego boga Jowisza.

— Ależ Lizo. skad1 teay ci powstało py­
tanie. jakie posłałaś do P lanera  ?

M ała szybko o tw iera swtoją to rbę  szkol­
ną, wydobywa z pomiędzy, książek i kaje­
tów stos szarad i jedną z n ich  pokazuje dy­
rektorowi.

— Oto. panie dy rek to rze! Szarada krzyż 
żykowa 1. 28. P ionow o: 1. M iasto n a  po- 
hrdńie od D unaju  2. Pojęcie geometryczne.) 
3. Słynne letnisko. 4. Kochanka Zeusa. CzŁef 
ry  litery  A P laner juz wie. jak  się nazyw a: 
Ledia.
i —

Szko d liw o ść cenzury prasy w  czasie pokoju.
Uchw ały konferencji rzeczoznaw ców  dziennikarzy.

W Genewie obradował kom itet rzeczo­
znawców dziennikarzy w celu uzgodnienia 

‘ rap o rtu  dla Rady Ligi Narodów. Komitet po­
stanowił po Dłuższej dyskusji wyrazić zgo­
dnie z propozycjami A rgentyńczyka Reiglą 
i Polaka Chrzanowskiego opin ję. że w prow a­
dzali ie cenzury w czasie pokoju, u trudniając 
no rm aln ą  wymianę inform acji pomiędzy1 róż-1 
nymi narouam i, stanów, poważną przeszko­
dę w ich Wzajemnem zbliżeniu się, a za ra ­
zem bynajm niej nie w yklucza szerzenia fa ł­
szywych wiadomości. Komitet uznał rówUież 
za rzecz pożądaną ustalenie jednolitej formy] 
dbkum entu osobislego. wybawianego dzienni­
karzom  przez JNlSZagr. prziy wspólńdziale) 
zawodowych organizacji dziennikarzy, cciem

zapew nienia im ułatwień przy przenoszeniu 
się z m iejsca n a  m ieisce i przy przesyłaniu 
wiadomości. Nakoniec komitet zalecił utwo­
rzenie w poszczególnych krajach komitetów 
dziennikarzy, które w razie zamierzenia 
przez władze wydalenia z g rab ie  k ra ju  dzien­
n ikarza  zagranicznego wydawałyby w tej 
kwestji m iarodajne opinje. oraz uchw alił sze 
reg  wmosków. m niejszej wagi. dotyczących 
kwestji techniczhych.

W rezultacie obrad przyjęto spraw ozda­
nie. zaw ierające sze-reg wniosków i zaleceń, 
dotyczących pełnienia służby] dziennikarskiej 
zag ran icą  oraz ułatw ień, jakie powinny być 
przyznane dziennikarzom przy pełnieniu za-1 
wodowych czynności. ,

B B I

Spraw a nauczycieli n ie k w a lifita w a n y c h .
WARSZAWA. 28. stycznia. Zgodnie z rozpo rzą­

dzeniem Ministra Oświaty wszyscy nauczyciele, któ­
rzy w stąpili do szkół przed 1923 rokiem , a nie m)ają 
pełnych kwalifikacji,1" będą musieli opuścić szkoły, o 
ile do 1928 r. nie uzyskają pełnych kwalifikacji. Ci 
zaś, którzy w  analogicznych Carunkach objęli pra­
ce po roku 1923, .mogą korzystać z ulg nauczania w  
ciągu lat 4 od chwili .objęcia służby, po upływie zaś 
tego terminu (muszą również zdobyć pietne kw ali­
fikacje.

SZKOLNICTWO POWSZECHNE W  WARSZAWIE 
W  ROKU 1926 27.

WARSZAWA. 28 stycznia W e wszystkich szko­
łach powszechnych w  W arszaw ie na początku b. r. 
szkolnego było 71.807 dzieci (w r. ub. 68 084), z te­
go: 55.106 dz,aci chrześcijańskich i 16.701 dzieci w y­
znania mojżeszowego. Dziewcząt jest 41.285, t. j. 
57.3 proc. ogółu dzieci. Odsetek zaś dzieci w yzna­
nia m ojżeszow ego w ynosi 23.3 'proc., gdy w  r. ub. 
w ynosił 20.9 proc.
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powinij z  dnia.
Lwów, dnia 29 stycznia

ZAW IADAMIAMY, że Ci prenume­
ratorzy i czytelnicy „Dziennika Ludowe 
go“, którzy dotychczas jeszcze nie pobrali 
premji świątecznej, mogą takową nabyć 
w  Administracji, za złożeniem 2 zł. wraz 
z kuponem, który się ukaże w  najbliż 
szych dniach. ADMINISTRACJA.

NIEZWYKŁĄ ATRAKCJĄ BIEŻĄCEGO KARNA­
WAŁU będzie reprezentacyjny bal artystów  scen pol­
skich w e  Lwowie, w  dniu 5-go lutego b. r. w  sa­
lach Hotelu Krakow skiego. Poza w esołą zabawą 
uczestnicy balu obdcrzeni zos‘a.ią pięknym i upom in­
kami, które kilka finjn, lw ow skich rozdzieli bezpła­
tnie, zw łaszcza pomiędzy panie. Ijtnierine zaproszenia 
w ydaje sekretarja t ZASP. w Teatrze W ielkim I. -pj 
pokój nr. 39, w  godzinach od 12 —  2 po  jóojt. i od 
old 6 ido 8 fwieczorąrn.

BAL PKASY. Przygotow ania do zapow iedziane­
go na 12. lutego Balu Prasy postępują szybko n a­
przód. Bal odbędzie się, jak w iadom o, w salach Ka­
syna i -Koia lit.- ar!., która otrzym ają p raw dziw ie 
pom ysłow ą i gustow ną szatę dekoracyjną. Oprócz 
przepięknych karnetów , m alow anych przez najwybi­
tniejszych arty stów  naszych i ozdobionych autografa­
mi głośnych pisarzy, |m;iłą pam iątką z Balu Prasy 
będzie dla uczestników  jednodniówka „Lw ów - P ra­
sie" o bogatej treści literackiej i w ytw ornej szacie 
zew nętrznej. Będzie ona rozdaw ana bezpłatnie, a ko­
szty wydaW nictwa pokryw ają pp. K,upjcty i iPązemysto- 
w cy przez udzielanie zleceń ogłoszeniowych, z któ­
rych czysty dochód zasili fundusz wdójwi i sierót pó 
dziennikarzach. W  czasie balu, u rzędow ać będzie na 
sali, jak zeszłego roku, redakcja biuletynu balow e­
go, który (W 'dowcipnej (formie pociawać będzie c o  dw ie  
godziny w iadom ości \y sali balowej. P rzygotow ano 
ponadto  w iele jeszcze atrakcji.

DOLARY płacił w czoraj Bank Polski 8.92, d ro ­
bne 8.91, przekazy na Nowy Jork 8.95.

CZYJA DBRĄCZKA? Katarzyna Dorrnus, za|m|. 
przy ul. K ochanowskiego 1. 8. do"iosta policji, że 
obok kaw iarni wiedeńskiej znalazła zło tą obrączkę 
z datą II. IX. 1926. Jest ona do  odebrania u donoszą- j 
cep i

AWANTURNICY OPANOWUJĄ ULICE MIASTA. 
Znani nożow cy bracia Antoni i Stanisław ,Kiczmowie 
napadli w  ul. Kr. Leszczyńskiego na jakiegoś prze­
chodnia i ^ ż ą d a l i  dania im pieniędzy Jta p iw o. O trzy­
m aw szy ndjm owńą odpow iedź rzucili się oni na zaa- 
lakowanegc i pocięli m u nożdtri ubranie. Napadnięty 
zdołał zbiedz sa lw ując sw e  życie. Ci sam i osobnicy 
napadli następnie w  realności przy ul. Na Błonie 1. 
24 na Franciszkę Cekałównę, którą zranili W  głowę. 
Obu aw an tu rn ików  aresztow ała policja..

B rad a  Stankiew iczow ie, ząm. przy ul. Janow ­
skiej, znani aw anturnicy na sw em  przedjmjeściu, wy­
w ołali aw anturę w czoraj o godzinie 11 —tej w  n o ­
cy ria pl. Bernardyńskim . Posterunkow y Naulewtcz, 
usiiował odprow adzić ich do kom isarjatu. P an  H o  
spóźnionej pory zebrał się w ów czas tłum  gapiów, któ­
rzy w zięli w obronę aw anturników  i ułatw ili im  u- 
cieczkę.

M arję Czucza, osadzono w  areszcie, za zakłóca­
nie spokoju nocnego.

ZACZADZONY PRZY PRACY. Adolf Przyjem ski, 
pracując w ez r-a j popołudniu przy zakładaniu kabli 
przewodów" telefonicznych w ul. Leona Sapiehy, u - 
leg! zaczadzeniu gazem, wydobywńjąoyjmj się z nie­
szczelnych przew odów ' gazowych. Zaw ezw ane Pogo­
tow ie rat. udzieliło mu pom ocy.

ZATRUCIE DENATURATEM. Katarzyna O. zam. 
przy ul. Beisera 1. 3, usiłowała 'wczoraj przedpołu­
dniem struć się spirytusem: denaturowanym,. Pogo­
tow ie  rat. udzieliło jej p ierw szej pom ocy, poczerni 
odstaw iono  ją do szpitala. P ow bdu  desperackiego kro­
ku nie zdołano na razie ustalić.

PDŻAR MIESZKANIOWY. W  mieszkaniu Sauia 
Kestnera pitzy ul. Słonecznej 1. 45, zajęła się w czoraj 
w ieczorem  ściana drew niana od rury koimSnowej. 
Z aw ezw ana straż pożarna ogień zlokalizow ała i u- 
gasiła.

KRADZIEŻE I ARESZTOWANIA. Antoni Kroch- 
m alski doniós! policji, że z  Imieszkarna jego przy ul. 
Kochanowskiego skradziono w syp  na pierzyne, w ar­
tości 60 zł.

P io tra Sobolew skiego. aresztovva,no za kradzież 
8 kg. miasta, 5 flaszek Wódki, 8 par kiełbasek, słoika 
m usztardy i płaszcza jmęskiego, łącznej w artośc i 170 
zł na szkodę firmy Szkow rona przy ul. Kotpernika.

T  W  U 1 8  n  F u r . i w l E W I C  I Z aw iadam iam  PT. P u b liczn ość, ż e  z  d n iem  1-go lu te g o  1 9 2 7  
f c  S f ł l r ł U w P I I K i i  w Ł i  o b e jm u ję  z  p ow ro tem  p od  w ł a s n y  zarząd  RESTAURACJĘ
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H Y G I E N A c c
a zaa..gazowane pierwszorzędne siły kulinarne dają wszelką rękojmię, że 
„HYGIENA1* stanie się znów punktem zbornym dla wszystkich smakoszów. 

MARJA TURTELTAUBOWA, właścicielka .HYGIENY*

Z  sa li s ą d o w e j.
Porachunki sąsiedzkie p rzy użycia pogrdiek, 

kul karabinowych I płonącej żagw i.
Paweł Bałandiuk. rolnik, zam. w' W i­

sience. przeżywał nielaoa kłopoty. Z  po­
czątkiem  w rześnia ub. roku syn Balan.iiuka, 
Lite, wypędzi! pewnej nocy konie na łąkę. 
Ktoś strzelił wówczas dó mego z karabinu, 
przyczem kula tra liki jednego konia w sa­
mo serce, zabijając go na  m iejscu. B ałan­
diuk poniósł wówpzas szkodę, 400. zł. W ty- 
ctóień później ktoś dwukrotnie strzeli! z k a ­
rabinu  przez okno do mieszkania Balandiu- 
ków. Kute tym razem  ugrzęzły w- ścianie, 
nie ran iąc  na szczęście nikogo.

W n o ty  n a  2. października silne ujada­
nie psów zinmziło ze snu Bałandiuka, który 
wyszedłszy na podwórze, u jrza ł palące się 
szmaty, 'drzazgi i hubkę, które ktoś podłożył 
pod węgiel stodoły, 'aby spowodować pożar.' 
Ogień zdołano wówczas stłum ić w zarodku.

\Y parę dni później znaleziono leżący na 
płocie pod oknam i domu Bałandiuka list. w 
którym  jakiś anonimowy osobnik groził L u­
ciowi B. śmiercią, jeżeli on nie zaprzestanie 
czynić s ta ran ia  o rękę tam tejszej dziewoj i. 
B aranki Mysakówny. > '■

Powiadomiona o tem policja aresztowała 
Józeta .iv /an iow n i,F ed k a  Szkładana, którzy 
w  śledżtwie przyznali się do winy. 'Wczoraj 
stanęli oni prżed sądem  przysięgłych, jedna­

kowoż do winy się nie przyznali, twierdząc, 
że przyznanie się ich biciem w ym usiła po­
licja. W yrok w Jej sprawne dzts nędzie o- 
gdoszbny.

Z  zazdrości odgryzł nos s u m ) bogdance
Zofia Steinhauserów na, pomimo iż kupr- 

czyła swe mi wdziękami, w padła w oko 23- 
letnieauu Józefowi ZerlingoWi, k tó ry  zam ie­
rzał ją  poślubić. Osóbce tej trudno było za­
smakować w stałecznem  życiu i skoncentro­
wać swe uczucia na osobie zakochanego 
młodziana. To też często łam ała dane przy­
rzeczenia narzeczonem u i dalej upraw iała 
swój ,.zawód “.

Zazdrosny Z. szalał z rozpaczy;, pisał 
do niewiernej listy z jłogróżkam i, iż ją  za­
bije i t. Ki'. W szystko to jednak było g rochem  
o ścianę.

Z koncern lutego ub. roku Z er ling za- 
ju-osił niew ierną db swego (mieszkania i tam 
spraw ił jej ,,łaźnię11, w końcu jak szalony 
chwycił ją  oburącz i odgryzł jej kawał nosa.

Policja powaioomiOiia o tem. aresztow ała 
fu rja ta  i ouslawiła do sądu pod zarzutem  
trw ałego zeszpecenia twarzy S teinhauserów  • 
ny. W czoraj staną] on przed' trybunałem  są­
du karnego i jm przeprow adzonej rozpra­
wie został zasądzony n a  6 tygodni aresztu 
K arę  tę Z. już odcierpiał, przebyw ając w* 
areszcie śledczym.

JCronika p rzem y sk a .
NIEUDOLNOŚĆ NASZYCH WŁADZ BEZ­

PIECZEŃSTWA. Pow tarzające się od kilku tygodni 
liczne kradzjeże i w łam ania 'dają dosadny o b raz  s to ­
sunków  bezpieczeństwa panujących w naszem imfeś- 
cie. Oto onegdaj nieznani i niew ykryci spraw cy (jak 
zwykle) w łam ali się do m ieszkania tp'. D. Dienslaga, 
kupca, skąd zabrali garderobę, goście! i biżuterję 
ogólnej w artości 14 tys. zl. Zaś ,pi. O, Huttrerowi 
skradziono garderobę i biżuterję, w arrości 10 tys. 
zł. Policja śpi — a złodzieje hulają!

T .  U . R.
PRZEMYSŁ, v / styczniu 1927.

Dnia 21. b. ni. w  sali Klubu Robotniczego, od ­
był się odczyt tow. Jadwigi M arkowskiej, z Bory­
sław ia, na tem at: Zadania kulturalne klasy robotniczej.

Odczyt cieszył się znaczną frekwencją.
W  czw artek , 27 b. nr. odbył się odczyt dr. Frijmja, 

na te in a t: M atki, które zabijają sw oje dzie­
ci. Oskarżenie i obrona. Że względu na ciekawy te­
m at, odczytow i przysłuchiwały się liczne rzesze ro ­
botników  obojga płci.

Wojna małp w ogrodzie zoologicznym.
„Lokalanzeiger“ donosi z Londynu: W  ogrodzie 

zoologicznym w  Londynie wybuchła przed kilku dnia­
mi istna w ojna :r|o(mfiędzy 70 paw ianam i sp row adzo­
nym i z Abissynji. M atpy, przebyw ające w 1 jednej o l­
brzymiej klatce podzieliły się na dw ie plartje. P rzed- 
miote(m w alki była sam ica, 'którą Hpio ciężkich w a l­
kach zdobyw ała to jedna, to  druga |strona. Stróże byli 
w obec tej zawziętej walki bezsilni. W alna ta 1rwa>a 
kilka godzin.

Nagle zapanow ała w  klatce piszą. Małpia, o klórą 
toczono w alkę —  była nieżyw a. Nastąpiło coś uwaigi 
godnego: Oba przeciwne sobie obozy z:szły  się razem, 
i nformowTaly szpaler. Z szeregu Wystąpił p lb -zy- 
mi paw ian, zbliżył się do trupa, wlziął go na ra|m|iona 
i w śród  nadawlyezaj.iej ciszy poniósf do s'awi>, do 
którego wrzuci! go. Następnie małpy wróciły na sw oje 
miejsca i oblizyw ały się z ran.

Łatwy sposób zdobycia majątłsu.
Kau/al p ięk n ej am erykanki.

Jedna z najpiękniejszych kobiet N. Jorku, pranm 
Amelja Robertson, znana tam tejsza aktorka, za ło ­
żyła pię z pew nym  bankierejfr. ii w1 przeciągu ośm iu 
godzin potrafi o*d nieznajomych ludzi pożyczyć 1.000 
do larów . Bankier wypisał czek na 10 tysięcy, a m iss 
Robertson zobow iązała się piśm iennie pocałow ać bo­
gacza w  usta

Miss Robertson rozpoczęła działać naryęhmiast. 
W yszła na ulicę i zw róciła się do pierwszego lep- 
szego przechodnia:

Panie, jestem 'zm ęczona pragnę w ejść do 
cukierni i orzeźw ić się nieco, zapomniałajrńj p o rt­
monetkę, niech pan będzie łaskaw  pożyczyć Jnj do­
lara, 'kióry natychm iast odeślę |po (powrocie do do(m|u

Nieznajomy przechodzień w yjął banknot pięcio- 
dolarow y i wręczył go proszącej.

Nie upłynęło :rzy godziny, a pianna Robertson 
była posiadaczką 1.000 dolarów . Nie przestała je d ­
nak zbiórki. Po ośmiu godzinach w  sakiew ce jej 
znajow ało się 4.328 dolarówi.

Spraw i! to  cud błękitnych oczu.
S praw a jednak skom plikow ała się nieco, gdy imjss 

Robertson zabrała się do zw ro tu  długów.' P o  kilku 
uniach 3.118 do larów  w róciło do niej, albowiem, ad ­
resy i (nazwiska byty fałszywe. Nieznani dobrodzieje 
w oleli stracić po kilka do larów , niż podać swój adres 
niezwykłej źebraczce.

Nie ulega w ątpliw ości, że ci sam i dobroczyńcy", 
którzy dla pięknych oczu Amerykanki byli tak hoj­
ni, ze w strętem  odwróciliby się od łachjmjanów p raw ­
dziw ej nędzy.

NADESŁANE. y.
(Za tę rubrykę Redakcja, c.ie odpowiada) 4

Kupię w  Stanisław ow ie lub okolicy

Dom z ogrodem
z wolneai mieszkaniem, najchętniej nowy lub nie­
wykończony. Cena około 1000 doi. Zgłoszenia res­

tante „Urzędnik", pocz. Stanisławów miasto.
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Dalsza debata nad budżetem w  Sejmie.
Dyskusja nad budżetem  m inisterstw a oświaty.

WARSZAWA. 28. stycznia (teł. w t.). 
Dziś w dalszym ciągli Izba przystąpiła do 
budżetu MSZ. W icepr. B artel. przem aw iając 
w  obronie budżetu, zaznaczył, że suma, jaką 
um ieścił rząd  w dziale na urzędy zagranicz­
ne. wynosiła 22,1 GO. 152 zł., natom iast ko­
m isja uchw aliła kwotę niższą o  830.000 zł. 
Gdyby Sejm utrzym a! kwotę, uchw aloną 
przez kom isję buożetową to należałoby albo 
zniżyć pobory urzędników zagranicznych, al­
bo też zm niejszyć ich  ilość.

Pos. Polakiewicz (Str. C h ł.) referował 
budżet Prezydjw n R ady (Ministrów, podno- 
sząc. że poważne (oszczędności osiągnięto 1 
w części adłninistracji wskutek reorganizacji 
P rezyd jum  i w połączeniu z tern redukcji 
personalu.

W  dalsz;ytm ciągu pos. ks. Kaczyński 
(Ch. D.). referow ał budżet Min. W. R. i 
O. P. Bucżei ten w przedłożeniu rządowem 
wynosił 295 mil.jonów. T eraz po podwyżce 
uposażeń nauczycieli wyniesie przeszło 325 
mil jonów. tj. 15.7 proc całego budżetu W y­
datki na oświatę ro sną  z roku na rok. Co 
do program u szkolnego. to winien on być 
p rogram em  całego państwa, a  n ie lewico­
wym czy prawicowym. Rząu w porozum ie­
n iu  z czynnikami sejmowymi i nauczyciel­
stwem powinien utworzyć Radę wychowania 
narodowego, k tó ra  w inna opracow ać pań­
stwowy p rogram  nauczania.

Pos. B arański (Klub P racy) z zadowole­
niem  wita fakt. że m inisterstw o wyszło na­
reszcie ze sfery .ciągłych planów  i poczyniło 
już  pewne posunięcia w* sprawie reorganiza­
cji szkolnictwa.

Stanow isko P. P. S
Tow. pos. Czapiński uwiaża, że obecny 

stan  szkolnictw a mniejszości narodowych est 
antykonstytucyjny i dla państw a szkodliwy. 
P PS. stoi na stanowisku
ROZDZIAŁU KOŚCIOŁA OD PAŃSTWA,

ale skoro konstytucja przesądziła tę sprawę, 
inaczej, to życzyć sobie należy przynajm niej 
takiej polityki państwowej. żeby episkopat i 
duchowieństwo trzym ało się jak  najdalej od 
spraw  politycznych. Niestety, zdlaniem m ów­
cy. od pewnego czasu widać W zm ożenie się 
działalności politycznej k leru polskiego. — 
(Wbrew konstytucji i konkordatow i w prow a­
dza się faktycznie szkoły wyznaniowe w, Pol­
sce, czego dowodem jest okólnik w spraw ie 
przymusowego wykonywiania praktyk re lig ij­
nych Mówca stawia rezolucję, wzywającą 
rz ą d  oo
COFNIĘCIA  RO ZPORZĄD ZENIA  O PRZY 
MUSOWYCH PRAKTYKACH R E L IG IJ­

NYCH W  SZKOLE.
Nad budżetem  jrn,in. ośw iaty, przem aw ia) dalej 

to v :. pos. Sm ulikow ski. Ojmówil on postulaty kongre­
su partyjnego PPS. w  kierunku stw orzenia nowego, 
spraw iedliw ego dem okratycznego ustroju szkolnic­
tw a.

W  dalszym  ciągu jjnowca krytykuje obecny system 
szkolny i dom aga się

REALIZACJI POWSZECHNEGO iNAUCZANIA.

□tę bo ha krytyka panujących obecnie w  szkolnic­
tw ie  stpsunków 1, oraz szeroko zak ro jo n y , program je­
go budow y, wreszcie smutny obraz złego położenia 
imaterjalnego nauczycielstwa, skreślone przez toWl p. 
Sm ulikow skiego, Wywarły na całej izbie w ielkie w ra­
żenie. ! 1

Tow. posła Sm ulikowskiego gorąco oklaskiwano 
na lew icy.

Pos. Wygodżki (Koło Żyd.) uskarża się. 
że szkoły powszechne z językiem wykhidó- 
wym hebrajskim  i żydowskim nie otrzym ują 
od rząd u  subwencji.

Pos. Lewin (Klub Żyd1.) uskarża się na 
przym usow e święcenie niedżieli i na reWi- 
zję  koncesji, oraz narzeka! na niedopuszcza­
n ie  Żydów dc Urzędów państwowych

Pos. Wojtowicz (Str. Chł.), ubolewa że! 
w m inisterstw ie oświaty wielkie wpływy, m a­
ją  różne partje  polityczne i użala się na 
klerykalizację szkoły. ■

Pos. ks. L onćz in^flh . s \ ). mówił o sto­
sunkach oświatowych i wyz'(aaniowych rta; 
Śląsku.

Pos. U t!a (Zjeon. Niemy), ubolewa, że ną 
cele wyznania ewang przeznaczono zaled- 
wie 1 proc., tj. 23.. 000 zł. Mówióa oświadcza, 
że w tych w arunkach nie może głosować za 
budżetem oświaty.

I « t

Wojna przyszłości zmobilizuje wszystkie sity narodu.
Francuski projekt obrony narodowej.

K om isja wojskowla francuskiej Izby De­
putow anych om awiała projekt ustaw y ogól­
nej organizacji narodu na wypadek wojny. 
P ro jek t ten. przedłożony przez Paul Bon- 
c o u r!a. stanowi nierozdżielną cześć nowego 
systemu organizacji obrony narodów. Zasa­
dnicze myśli, k tó re  służyły za. podstawę wy­
pracow anego tekstu,, są następu jące:

„Mi no rozw oju solidarności międzyna-i 
rodowej i pokojowych wysiłków F rancji, 
w ojna jest nadal możliwa. W ojna w1 przy­
szłości nie będzie wyłącznie wojną w ojsko­
wą. lecz wojna, całkowitą, k tó ra zniesie da­
wne rozróżnienie między ludnością cyw ilną

u wojskową, oraz skieruje całe społeczeń­
stwo do walki, m obilizując cały dobrobyt 
narodu. Przygotow anie mobilizacji narodo­
wej m usi dlatego objąć wszystkie siły tw ór­
cze narodu. P ro jek t wysuwń zasadę, że obo-, 
wiązek obrony narodow ej rozciąga się na 
wszystkich Francuzów) bez względu n a  płeć 
jak  . również na wszystkie legalnie utworzo­
no ugrupow ania społeczne. A wresz.de orga­
nizacja narodu w czasie .vbjny powinna z ła t 
twością dostosować się dó organizacji poli­
tycznej, adnnnislracyjnej i ekonomicznej na­
rodu w czasie pokoju“. „

— ; : j—

Uczczenie pamięci E . Debsa.
NCWY JORK. Pamięć niedaw no ąiniarłego w odza 

św iadom ej części robotn ików  a|rn;erykań;skich Eugenju- 
sza V. Debsa, uczczona zostanie oryginalnym p o -  
mnikiejirę, nie spiżow ym  ani kamiennym, lecz zbudo­
w anym  na ipjdwietrzinych falach, i dlatego trwalszylm! 
o w iele. Komitet z tona Socialits Party postanow ił 
założyć i im ieniem  zpiarłego lidera nazw ać rad jow ą 
Stację nadaw czą W Nowym Jorku. Bęazie się ona na­
zyw ać „WDEBS“ L (ma św iatu  głosić ma długie cza­
sy o społecznych zasługach tego człow ieka idei.

Ktokolwiek raz spróbował
w yśm ien itych  gatu n k ów  kaw y I herbaty „M ewa"  
nigd y  IrneJ kaw y lub  h erb aty  pić n ie  b ę d z ie .

Rozbicie się pertrakfacyi o utworze­
nie nowego rządu

BERLIN. 28. stycznia. (A. W .) Pertraktacje W 
spraw ie utw orzenia nowego rządu utknęły w czoraj 
w ieczorem  na m artw ym  punkcie. P o  wygładzeniu 
w szystkich praw ie spraw  spornych, porożu,mienie ro z ­
bito się o kw estję podziału mandatów '. Frakcja de­
m okratyczna pow zięta uchwałę odrzucającą (propozy­
cję w spółpracy w ripwymi gabinecie. Pertraktacje na 
razie p rzerw ano. •

Porozumienie w sprawie twierdz 
niemieckich osiągnięte.

PARYŻ. 28. stycznia. (A. W.) Z półurzędowych 
żrodet donoszą o osiągnięciu zasadniczego porozu­
mienia w  spraw ie tw ierdz niemieckich. Porozum ie­
nie to da się ująć wj 3 następujące punkty: 1) Niem­
cy nie będą identyfikowali W1 przyszłości spraw y u- 
trzym ania fortyfikacyj w  dotychczaso\v'y(m| stanie ze 
sp raw ą ich modernizacji, 2) Nie[m|cy zobow iązu ją  się 
nie budow ać nowtych tw jćraz, 3), niezarejestrow ane, 
które byłyby następpie odkryte, ulegną zburzeniu. Nie 
osiągnięto natom iast iplorozu|miienia, co do tego, któ­
re  z istniejących obecnie fortyfikacji m ają być zbu­
rzone.

SZUKANIE TERENÓW KOLONIZACYJNYCH.

WARSZAWA. 28. stycznia. (A. W.) W  najbliż­
szych dniach wyjeżdża z W arszaw y b. .pioseł polski 
w  Kopenhadze p. A. Dzieduszyrki do P eru  i Chile 
celem zbadania (mjożliwości kolonizacyjnych W 1 tych 
krajach.

EMIGRACJA DO FRANCJI.

PARYŻ. 28. stycznia. (A. W .) Rząd zam ierza w  
drodze administracyjnej utrudnić ejtnpgrację zagranicz­
nych robotn ików  konkurujących z robotnikam i fran­
cuskimi.

NA DRODZE DO UZYSKANIA POŻYCKI ZAGRANI­
CZNEJ.

WARSZAWA. 28. stycznia. (A. W.) Jak się do­
wiadujem y, układy w 1 spraw je pożyczki dla Polski 
są ną aobrej drodze. Ogólna sum a tej pożyczki w y­
niesie p raw dopodobnie 200 mil. dolarów . Pierw sza ra­
ta zaś będzie w ynosić 53 mil. dolarow i Oficjalne kon­
ferencje pełnomocnika rządu polskiego z konsorcjum , 
banków  rozpoczną się dnia 10, lutego r. b. w 1 Nowym 
Jorku

PRZENIESIENIE DYGNITARZY POLICYJNYCH 
W  STAN SPOCZYNKU.

WARSZAWA. 28. siycznia. (A. W.) Min. Sktadko- 
w ski podpisał w czoraj rozporządzenie przenoszące w 
stan spoczynku 3 wyższych funkcjonarjuszy policyj­
nych z Komendy Głównej PP. 'podinspektora Snar- 
skiego, nadkom iasarza W einkranze, nadkojmjlsarza Ja­
strzębskiego. Tym sejmiyim dekretem  zw olniono ko­
m endanta w ojew ódzkiej PP. w Łódzką#. Wyziimjrskie- 
go ze służby czynnej.

! SPRAWA KONFLIKTU STANÓW ZJEDN. Z ME­
KSYKIEM.

NOWY Y'ORK, 28. styczniu .(AW). Jak 
donoszą z Meksyku prezydent Uallos, orazi 
kota rządowe przyjęły z zadowoleniem wia­
domość o powzięciu przez senat am erykań­
ski uchw ały o rozstrzygnięciu (konfliktu co 
do terenów  naftowych i^ię.dzy Meksykiem i 
St. Zjednoeaonemi drogą arb itrażu , przy- 
czjein uw ażają tam, że sytuacja uległa od­
prężeniu. zwłaszcza wobec końcowego ustę­
pu  uchwały by  postępowanie arbitrażow e 
wdrożyć jeszcze przed rozpoczęciem jakiej­
kolwiek akcji zbrojnej.

REPRESJE NA LITW IE.
KOWNO. 28. stycznia. (A. W .) W  ostatnich dniach 

aresztow ano  W1 W itkomierzu 19 działaczy zw iązków  
zaw odow ych. W śród aresztowanych bp to 10 żydów.

S y t u a c j a  w  C h i n a c h .
TRANSPORT WOJSK ANGIELSKICH DO CHIN.

LONDYN. 28. stycznia. (A. W.) Transporty w o jsk  
angielskich do Chin nie ustają. Dziś Odszedł now y 
znaczny transport żołnierzy. Jutro odejdzie z Londynu 
korpus złożony z 8.400 ludzi. W  ^wiązku z zaostrza­
jącą się w ciąż  sytuacją w  Chinach, dnia 7. lutegu 
zbierze się rada koronna pod przew odnictw em  króla.

POMOC WOJSKOWA DLA 4NGLJI.
LONDYN. 28. stycznia. (A. W .) W edie doniesień 

z Delhi (Indje \vsch.) książęta indyjscy ofiarow ali rzą­
dow i angielskiemu p o p ip c  w ojskow ą na wypadek 
podjęcia akcji zbrojnej w  Chinach. Do Szanghaju nad­
szedł już oddział złożony z 435 żołnierzy indyjskie! 
z Pendżabu.

ROKOWANIA JAPOŃSKO- CHIŃSKIE.
J AON DYN. 28. stycznia. (AW). Z Tokio 

donoszą, że rząd japońsk i postanow ił wejść; 
w rokow ania z Chinam i na zasadzie równości 
i największego uprzywilejowania
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P r z e g l ą d  p r a s y .
R ozpraw a budżetow a. —  „C io s  P raw d y" w roli kaznodzieji. —  Ideowe ban>

kructwo prawicy.
„C ZAS" uw aża obecną debatą, bud że to w i, w  Sej- I prynoypjów  i uzbrojeni w ' nie przeciw  tej praw dzie,

mie ze  ogólnikow ą, ciekawszą —  jegc zdaniejml —  
będzie dyskusja szczegółowa.

W  zw iązku z tą dyskusją „Czes“ jpisze:
Cały szereg oszczędności w  w ydatkach należy 

osiągnąć przez usunięcie niepotrzebnego etatyzm u, —  
przez ograniczenie Biurokracji, przez utrudnienie nie­
róbstw a. Do tego jednak potrzeba reform y ustroju 
adm inistracji

Tak sam o pio stronie dochodów  nie pow inna 
dyskusja budżetow a ograniczać się do  .mechąniczne- 
go trak tow ania rubryk. Nigdzie poza Polską nie ist­
nieje degresja i progresja pooatku g run tow ego ; po l­
ska w olność podatkow a ale rolników  niżej 15 ha 
jest unikatem w  całyjrrr św iecie; nigdzie tak wielka 
liczba przedsiębiorstw  handlowych i dom ów  m ie­
szkalnych me jest zw olniona od składania deklara- 
cy} podatkow ych; nigazie minijmjim egzystencji nie 
jest tak liberalnie określone przy podatku docho­
dow ym , jak wi państwie polskiehnj.

Przyznać należy, iż część postu latów  „Czasu" 
nie Jest pozbaw iona racji.

* * *
P. Stpdczyński w  „GŁOSIE PRAWDY" krytykuje 

stanow isko klubów 1 lewicowych, a między innejmji i 
PPS. z a  t o , że nie głosowały zą wykluczeniem p o s .  
W ojew ódzkiego (N. P. Ch.) z  posiedzeń sejmu na 
przeciąg jednego miesiąca.

Pytając się, co kierow ało  te,mi stronnictw am i w  
spraw ie pow yższego wykluczenia, sam  sobie odpo­
w iada :

Zaklinam , me odpow iadajcie panow ie. Obawiajml 
się, że zadusicie nas potoKiem szlachetnych, zacnych, 
czcigodnych truizm ów , że ogłosicie jeden z jnajWSpa - 
nie iszy-ch psalm ów  dejmpkratycznej pokory Wobec ko ­
munistycznego rozbójnictw a kręcącego zapajmjiętaie 
sznur na szyję Demokracji, z tefml w yrachow aniem , 
by go starczyło także i na szyję dem okratów . Że w y­
pow iecie tyle Wzniosły-ch zasad i tyle gładkich tru­
izm ów , iż rzeczyw istość nasza udławi się ich słodyczą.

Siły w am  brak, przyjaciele spętani łaricuchajmji

że realna polityka jest sztuką czynowi a nie zasad, jest 
um iejętnością zwyciężania —  nie przyj|m|oWania w 
pokorze zbliżającydi się ciosów'.

P. Stpiiczyriski w obec rządu jest obecnie bardziej 
katolicki, aniżeli sam  papież. Nieboraczek zapofmana, 
że jego oburzanie się jest rzucaniem  grochcmj o ścianę.

Stanow isko PPS. od  pierw szej chwili areszto­
w ania łosiów  było jasne i niedwuznaczne. Nie m ożna 
chociażby na szlacheckie słow o honoru lp. 'm in. Mey­
sztow icza podtrzym yw ać oskarżeń przeciw  ludzioim!, 
dopóki nje udow odni się im  istoty w iny, kolidującej 
z przepisam i konstytucji.

Jest to  zasada njie tylko partyjna, dem okratycz­
na, taka lub ow aka, ale czysto ludzka, nak k tórą nie 
m ożna, jak to  czyni ipi. Stpiczyriski, spokojnie prze­
chodzić do porządku dziennego. .

* * *
To W . pios./ Niedziałkowski i nawiązując do prze­

m ów ienia pos. Gląbińskiego nad budżetefmi stw ierdza 
kom pletne bankructw o id eo w e* raw icy  :

Nie chodzi tu o osobę p. St. GłąbińskiegO —  
pisze to w . ipos. N iedziałkowski. —  P. Głąbiński wy­
raża w iernie rozpaczliw ą sprzeczność w ew nętrzną, W 
jakiej znalazł się Zw iązek Ludow o-N arodow y, z jed­
nej strony —  w skutek polityki społecznu-gospodar­
czej Rządu, z drugie-' —  w  Wyniku zjawiska, że na­
cjonalizm pfolski zabrnąt w  ślepy zaułćk bez w yjścia , 
w yrżnął łbem w  tw ardy imbr, a teraz sto i oszoło­
m iony, niezdolny po jąć, po (zaszfc j

I dlatego jego opozycja przeciw ko R ządow i jest 
opozycją osobistą, n as tro jo w ą , tymi bardziej gniewną 
i pozornie gw ałtow ną, z natury rzeczy w szakże nie 
tw órczą, ideow o bezsilną.

Zw iązek L udow o- N arodowy ujawnił Wczoraj w 
Sejmie, jak słabą jest beznadziejnie jego jpiozyctja ide­
ow a. P raw ica społeczna w  Polsce w eszła w  okres 
ciężkiego kryzysu w ew nętrznego. Dokonywa się w  
jej szeregach rozw ój w  dwóch równoległych kie­
runkach: do raszyzmu nacjonalistycznego i d o  ajmjpa- 
rjalizm u jtijjonatchistycznegu.
m m m m m m m m m m m m m  w m m m m m m m m m m m i

zabronił im  rów nież na terytoriach tyci. przebywać.- 
Cbecnie m ogą się już Nieimpy osiedlać W Afryce po ­
łudniow o-zachodniej, o raz na obszarach, zna jdu jący  i 
Się pou pro tek toratem  Anglji. Również W Ka|m|enmie 
i w  Togu Niemcy w ykupili sw e przedw ojenne plan­
tacje, a Ód 9 11 1925 [przysługuje im p raw o  wykupu 
swych m ajątków  w Tanganika.

W  ten siplosób Niemcy pow o li ,a ;e  c e lo w a  dążą 
do przyw rócenia s\vego przeaw ojennego stanu po ­
siadania w  kolonjach. Niemiecki [m|inister spraW  „agr. 
ośw iadczył już w 1 r. 1924, że spraw a zw ro tu  k o - 
lonji jest kw estją żyw otności Niemiec. Podczas ro ­
kow ań  o pakt bezpieczeństw a, Niempy stara li się 0 
zrealizow anie siwych postulatów  kolonjabiych, n ie  w ia­
dom o jednak, jakie przyrzeczenie W typuj kierunku 
otrzym ali.

W iochy w ypow iedziały się z całą stanow czo­
ścią przeciw ko przyznaw aniu Niemcojrnj m andatu nad 
jakąkolw iek koionją, ośw iadczając, iż nie dopuszczą 
do now ego rozdziału m andatów  kolonjamych, do­
póki nie będą spełnione żądania W łoch —  w  tym  
kierunku.

Aspiracje Niemiec jak zresztą  i innych [mo­
carstw  — Opierają się na przekonaniu, że ludy k o ­
lo row e stw orzone są na to , aby. służyły kapitali­
stycznym intereso.Tni „białych panów ". Coraz bliżs: a 
jest atoli Wielka chw ila dziejowa, w  której w ielo  
m iljonow e te ludy, W ysysane przez wjeiKi przez „kul­
turę i cywilizację", przyjdą do pełni św iadom ości, 
że ich tery toria  i jskairby w  nich zaw arte  do nich tylko- 
należeć pow inny. P ierw sze odruchy tego potężneg 3 
prądu św ia t już oaczuWla jako z.achwianie się im pe­
rializm u wielkich (tnjocarstw w  Indjach i Chinach.- 
Z aw ali się on kiedyś, aby nigdy już nie iraowśtać.

Gdireza .ewnlucji w Chinach,
O statnie Wypadki *w Chinach m a ją  pierw- 

szfbrzędńe znaczienie polityczne ze względu' 
n a  in teres n iektórych państw  europejskich, 
a głów nie Anglji.

Ciekawem więc będzie pokrótce dać ge­
nezę obecnej sytuacji w Chinach. W  1911 r. 
w ybuchła W Chinach rew olucja, k tó rą  kie­
row ała  na  południu p a r tia  Kuominlangą ze 
słynnym  Sun-Yat-Senem na czele. P a r tja  ta 
nie posiadała żadnych Wpływów w śród1 sze­
rok ich  m as ludności. Rew olucja się udała, 
bo Kuomintang; wysunął wtedy bardzo u- 
m iarkow ane żądania: zam iast oligfarchji man 
dżurów  m onarch ję  konstytucyjną.

Do 1924 r. Kuomintang- pozostał partją  
um iarkow aną. W  tym roku u m a rł jednak' 
wielki przywódca Sun-Yat-Sen i w łonie 
p a rtji rozpoczęła .się zażarta  Walka, przyczeiri 
zwyciężył sk ra jny  odłam K uom intangu, sym ­
patyzujący z R osją Sowiecką.

T en odłam  partji slanął również na cze­
le obecnego ru c h u  rewolucyjnego w Chinach. 
O rganizacja Kuomintangu w zupełności przy 
pom iną wewnętrzną organizację partji ko­
m unistycznej. 'Na czele stoi centralny komi­
tet, a każdiy z lęzłonków C. K. jest odpowie­
dzialny za jak iś wydział adm inistracyjny w

łonie rządu  kantonskiigo.
Obecni prowodyrzy, partji w ysunęli h a ­

sło. że rewolucjia pow inna przynieść szczęście 
przeaewszystkiem  dla chińskiej Tiedńoty.

P rzy  zorganizow aniu partji chińskiej 
K uom intang postanowił prztdewszystkiemj 
rekru tow ać ją  z pośród robotników  przem y­
słowych i rolników, a zadaniem  arm fi miar 
ła być obrona Chin oraz óbrona interesów/ 
klasy robotniczej.

A ngija dotychczas uważahp że Chiny nie 
są zdolne do sam odzielności, szczególnie do 
rozw oju swego życia gospodarczego. Pod 
w |M v e n i em isarjusza bolszewickiego Roro- 
u ina K uom intang postanowił zerwać z do­
tychczasowym  stosunkiem  do wielkich m o­
carstw . szczególnie do Anglji i celem obec­
nego ru c h u  rewolucyjnego je st zerwanie 
wszystkich istniejących traktató/w z rządam i 
cu dzozi em s k i em i i zapoczątkowanie rok  o-', 
wiali na nowych zupełnie zasadach.

Sytuacja w Szanghaju  dowodzi, że Kuo­
m in tang  zam ierza siłą zwolnić się od zależ­
ności angielskiej prz:ez okupację koncesji 
w ielkonrytauskich. A ngija natom iast zamie­
rza  siłą zb ro jną bronić się przed zachłanno­
ścią w ojsk rew olucyjnych w Szanghaju.

Niemcy myślą o odzyskaniu kolonji.
Na mocy traktatu wersalskiego W szystkie ko- 

lonje niemieckie przeszły pod zarząd  Ligi N arodów , 
która ze sw ej strony udzieliła poszczególnym pań ­
stw om  koalicyjnytml m andatu co  „opieki", Względnie 
sp raw ow an ie  rządów  na terytoriach pozaeuro­
pejskich, należących przed w oiną do Niemiec. Atoli 
już od roku 1920 daje się zauw ażyć W  Niemczech 
nad Tyyraz ożyw iona propaganda na rzecz odzyska­
nia starych kolonji. Rząd1 niemiecki początkow o jw 
akcji tej w praw dzie czynnego udziału nie bierze, 
jednakow oż, żyw o ją popiera, a od czasu do czasu 
daje do zrozum ienia, że w cześniej, czy później i 
Niemcu oficjalnie w ystąpią W tej (mlaterji ze swem i 
żądaniam i. 1 1 j | j [ 1

Już od roku 1920 istnieje w  Niemczech caty 
szereg w pływ ow ych organizacyj, służących p ropagan­
dzie kolonjainej.

C ile do roku 1926 akcja niemiecka co do zw ro tu  
kolonij ograniczała się jedynie do propagandy w  gra­
nicach Rzeszy Niemieckiej, to  jpo tpodbisaniu ukła- 
dówr lókarneriskich i po (wejściu Niemiec tao Ligi Nar. 
czynniki m iarodajne postanow iły akcję sW'ą \V tyfm, 
kierunku przenieść na forum  imfiędzyna rodow e.

W  spirawie dopuszczania obyw ateli niemieckich 
do kolonji, należących przed w o jną  do Niemiec, u- 
deło się Niemco(m( w  rzeczyw istości osiągnąć dość 
znaczne sukcesy. T raktat w ersalsk i pozbaw ił Niem­
ców  nie tylko ich całego m ajątku wf koionjach, lecz

Mussolini po ucieczce F . Turatiego.
(Inf. Międlzynar.) W iadom ość, że to w . Turatie|mii 

udało się uciec z piekła faszystowskiego, ucieszyła 
w szystkich robotników  oraz całą opozycję w e W ło­
szech. Nic dziwnego, że Mussolini w padł form alnie w  
w ściekłość i zgoła niedelikatne epjteta rzucał pod  ad ­
resem prefekta Paricotego i policji jjntedjoiańskiej. —  
Tajemnicą jest dotychczas, jak tow . Turali zuołpł 
zmylić czujność nieustającej straży jmjnóstwa agentów-' 
policyjnych i faszystów  i wy mknąć się nieu - 
błaganej obław ie, kierow anej przez 'generalnego ins­
pektora policji tajnej, specjalnie przysłanego z Rzy­
mu. — Przedsięw zięte rew izje u żyjących bliżej z 
Turatiin socjalistów  i opozycjonistów  nie dały re­
zultatów .

M ussolini dow iedziaw szy się, że Turati przybył 
na Korsykę popadł w  szał. Kazał (aresztować cały 
szereg jego 'przyjaciół, około 50 ludzi. M imo, że uczy­
niono to  w  tajemnicy, w iadoim bść o tpm  rozeszła 
się błyskawicznie i w yw ołała olbrzym ie oburzenie,- 
którem u daw ali w yraz naw et faszyści. N alw ybitniej- 
sze osobistości M edjolatn., między innejmji arcybiskup 
kardynał T os: , były burm istrz, faszysta i twysoki dy­
gnitarz w ojskow y, Sileno Fabri i w i aj u innych, za ło ­
żyło proles* u burm istrza M edjolanu, który odpow ie 
dziai poproś tu, że dzieje się to  pa rozkaz M usso - 
liniego.

W  tydzień' mniej więcej potejmj uwtolniono are­
sztow anych, —prócz Alboniego, aie 'pozostają oni pod  
dozorem  policji ,a  słynny jekarz dr. Pini, który (Hiń 
m nóstw o pacjentów  wśród wielkiej burżazji, odby - 
w a  sw e  liczne wizyty w tow arzystw ie  agen ta  policji,

W szystkie te aresztow ania, które W ciąż jaszcze 
nie ustają, są dow odem , jak dyktator obaw ia się tego, 
czego zagranicą m oże dokonać uchodźca o takijm) 
charakterze i tak w ysokiej inteligencji, jaką iptrzed1- 
staw ia  Filippo Turati.

Kobiety hindusitii p rzy urnie 
wyborcze].

Donoszą z K alkuty: Udział kobiet w  ostatnich 
w yborach był bardzo liczny, tak, że jposzczególkw 
partje zaczynają się, pow ażnie liczyć z tym  izgn- 
nikiem polityczny|m[. Mama technika w yborów ' jest 
jednak truaną jeszcze do zrozuimienia dla hinduskich 
w yborczyri, wobec czego w  niektórych okręgach w y­
borczych w ystępow ały za zgodą Właoz, specjalne 
funkcjonarjuszki, których zadaniem  buło pouczać p o ­
szczególne w yborczynie. Glosy, które padły ną kan­
dydatki były niejednokrotnie liczne i zagrażały p o ­
w ażnie kandydaturom, [miękkim;. I jam  npt przy w ybo­
rach do sennatu ustaw odaw czego W M adrasie, 4461 
giosów  oddano na niejaką p. Shrim ati łw n f tto  Devi 
a  4900 na jej przeciw nika, którego zW ycięstwo de 
ostatniej chwili było problem atyczne.
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Senzacyjny proces w ftatowcach.
Szpiegostw o polityczne na G. Śląsku.

W czoraj rozpoczął się przed sądem  okręgowyjmj 
W Katowicach proces o szpiegostwo i prow okację, 
upraw ianą przez p. Lukaschka, fczlonka niemieckiej 
delegacji w  górnośląskiej Komisji Mieszanej.

Akcja ara Liwaschka zm ierzała do dostarczenia 
przedstaw icielom  Rzeszy Niemieckiej w! Radzie Ligi 
N arodów  dokum entów , któreby stwierdziły, że po ­
w stanie górnośląskie było sp row okow ane i popierane 
czynnie przez rząd polski i francuski. Dr. Lukaischek 
zorgar izow ał przy delegacji niemieckiej KojrnSsji Mie­
szanej p. Calondiera, specjalne biuro szpiegowskie, 
w ciągając 'w  tę robotę szereg osobistości z niemieckich 
kół politycznych w  Katowicach. Całą robotę p ro w a­
dził nr. Lukaschek na terenie nietykalnej Komisji Mie­
szanej.

Na ław ie oskarżonych zasiada Kurzydym, główny 
szpieg i w ykonaw ca poleceń rządu niemieckiego.

W łaściw y kierow nik całej akcji szpiegowskiej p. 
Łukaszek przebyw a w  Niemczech.

R ozpraw ie przewodniczy p. Hamjmierling, p rze­
w odniczący pierw szej IzDy Karnej. Jako oskarżyciel 
w ystępuje p rokura to r M ałkowski.

Proces w zbudził w ielkie zajęcie zagranicą. Do 
K atow ic przybyło Wielu spraw ozdaw ców  pism  fran­
cuskich, szwajcarskich i niemieckie!: '

Przybył też delegat min. spr. zagr. dr. Drobniak 
eksperci w ojskow i m jr. Studencki i [m|r. Biernacki.

Św iadek por. Żychoń zeznał, że trzym any W  w ię­

zieniu gliwickiem za szpiegostw o na rzecz Polski 
student Adolf Thom as był poddany wpłyWjiffl Kurzy- 
dyma, irzyfmlanego pozornie pod zarzutem  szpiego­
stw a . Kurzydym \>pilywał na niego i fnnych Polaków , 
ażeby się postara li o w ażne dokumenty dla dra Lu- 
kasebka za so w itą  nagrodą i uw olnienie. T hom as 
pozornie się zgodził, a  po  ucieczce więźniów" polity­
cznych z Gliwic u trzym yw ał nadał kontaid z Kurzy- 
dymeim na gruncie Katowic. Tu odbywały się konfe­
rencje ilbo w  lokalu Komisji Mieszanej iaJbo W [miesz­
kaniu dra Lukaschka. Między innymi Lukaschek za­
żądał dostarczenia dokum entów  (?) w1 szczególności 
pisma gen. Leronoa, wzyw ającego atjmjję francuską 
do  popierania pow stania na Śląsku i [wreszcie, że 
regularna arm ja polska w  tdm pow śtauiu  brała u- 
dział. Thom as zaw iadom ił o w szystkiem  polski sztab 
jeneralny, który pirzygotował sfingow ane 'dokumenty, 
bo oczywiście oryginalne nigdy nie istniały.

22, grudnia dr. Łukaszek i w icekonsul niemiecki 
Ilgen czekali na ulicy Zam kowej na Kurzydyimja, i 
Thom asa, z dokupnientami. gdzie Kurzydym" został 
przez policję p r z y t r z y m a n y  i 'do w szystkiego się przy­
znai.

Przy Kurzydymie znaleziono kqmjpromitującą ko ­
respondencję z dr. Lukaschkiem.. w reszcie list b. kan­
clerza niemieckiego dra M arxa do Kurzydy|m|a pisany.

R ozpraw a tr\Va.

.  1

Ofiirzytoumieli i poczęli u rzędow ać po  starejmji.
Kom endant policji M artini, |młiał na sw ojetn  su ­

mieniu brzydką aferę, popełnioną już w  okresie rzą ­
dów  B arda- Piłsudskiego. Oto pp .wiecu w itosow - 
ców  w  Buczaczu spełniał ro lę pa.Karza posła O stro­
w skiego  i tej jroli areszrowłaji i w ięził p. jegjonistę 
i kapitana W. P. Lesław a /. Chlebka. Czy myślicie, że 
za to  spadi mu w łos z głowy ? Przeciwnie. Został 
sow icie w ynagrodzony przez wdzięcznego, posła 0 -  
strow skiego. Żona pi. 'M artiniego dostała w ' drodze 
protekcji św ietną posadę nauczycielki na przedm ie­
ściu Buczacza w  Nagórzance. Ta nom inacja nau­
czycielki, żony dobrze płatnego urzędnika jest tem - 
bardziej oburzająca, że pani M. przez Kuratorjum 
była z posady zw olniona. Posadę zaś odzyskała z p o ­
w rotem  w' tyjm czasie, kiedy setki nauczycieli i na­
uczycielek zeprzą o posady bez skutku. (Oni .mjrą z g ło­
du, a p. M ariinjow a dostaje (posadę i odszkodowianie 
za okres sw ojego zwolnienia.

Ogólne oburzenie w yw ołuje także postępow am e 
inż. drogowego p. P rzew irskiego. Drogi w  powiecie 
buczackim m ają  katastrofalny w ygląd a ' p. Piezigel- 
P rzew irsk; jeździ po p b w ied e  i pełni funkcje agitato­
ra endecji. Został nieuaw no naw et oboźnym  pow iat- 
wl| rn, a  teraz pieWho będzie aw ansow ał.

P. P rzew irski dotychczas nie oczyścił się z cięż­
kich zarzutów  postaw ionych mu przez prasę.

Nic przeto  dziwnego że stosunki takie budzą 
Ogólne rozgoryczenie.

Międzynarodowa kontrola produkcji złota.
Prof. R- A. Lehfeldt z Johannesbutiga w  c z a - ! 

aopiśmie „Econojmjst" przedkłada nlen w aloryzacj 
złota, |

P raw ie  Wszystkie kraje powróciły no waluty zło­
tej, a  stabilizacja kursu w ym iany zdaje sję na jakiś ? 
cza» być gw aranntow aną. Inaczej p rzedstaw ia s i ę , 
stabilizacja cen, która podlega perjodycznym  w a h a ­
n iem  tak ze strony to w aró w , jak i ze strony pie­
niądza. W ahanje ze strony tow arów  (konj inktura) po­
dobne jeSł cio ruchu falistego, przy którym  długość 
gali przedtem  w ynosiła 8— 10 lat, obecnie zaś rozjmiar 
tyci, w ahań  w ynosi zaledwie 5 procent. Zmiany cen, 
które pow stały skutkiem  popytu na jmętal (walutowy 
nie są W"] srh w dzie tak nagłe, sięgają jednak dalej i 
ą  trw alsze. W ahania cen os.atecznie są tyjko zm ia­

nami w arto śc i złota.
,Aby pod tym  w zględem  dojść do (pawinej stabi­

lizacji, Irving Fisher zaproponow ał, ażeby na p rzy­
szłość iednostki m onetarne nje były ustalane na pod­
staw ie pew nej wagi, lecz raczej na podstaw ie od 
czasu do czasu zmieniającej się wagi. Lehfeldt nato­
m iast proponuje kontro lę produkcji złota.

Cały zapas zło ta św ia ta  Wynosi Około 11 mi 
łjardów  doi., z których około 40 proc. posiada A- 
meryka, podczas gay przed w ojną posiadała zale­
dw ie  20— 25 proc. Roczna produkcja złota Wynosi 
obecni* około 400 m iljonów  dolarów'. Lehfeldt, na 
podstaw ie  danycn z Ameryki i zapotrzebow ania w

Indjach, konstatuje, że około 50 procent tej sutny 
potrzeba dla celów  przem ysłow ych i prywatnych, tak, 
że około 200 m iljonów  do larów , to  znaczy Około 
2 proc. całego zapiasu pozostaje dla cejów  wlalutowych 
W zrost ten odpow iada rnnjaj w ięcej rocznejmp w zro­
stow i zamożności św ia ta  (który przed w ojną w yno­
sił 3 proc.)

Lehfeldt proponuje kontrolę ziora w  następu­
jącym zarysie: pow ołuje się do życia [międzynaro­
dow ą komisję —  najlepiej przy Lidze Narodów' —
0 podobnym  składzie, jak lista narodów . For|m|a 
praw na tej kom isji [mijałaby być sipółką 'handloWą o 
kapitale pół do jednego m iłjarda doLarów W postaci 
obligacji gw arantow anych przez poszczególne pań­
stw a. Slraty ponoszą odnośne państw a. Komisja re­
guluje roczną nrodukcję złota przez nabyw anie złota 
na targu, w  drodze oertraktacji z kopalniam i zło ta
1 doprow adza do ich zastanow ienia w (myśl zasady, 
że tylko najwyżej reritującc się gminy powinny p ro ­
dukow ać złoto wreszcie przez nabyw anie zło tonoś­
nych terenów.

Porozum ienie jmiędzy bariKami emisyjnymi jest 
m ożliw e, ażeby 'przynajmniej popyt na złoto \v! celach 
w alutow ych uregulować.

K ontrola produkcji złota i re'gujowanie m ożliw ego 
do kontroli popytu na złoto (złoto tyaiutokvie), są 
m ożliw e do | rzepirowauzenia.

Budr ura pudsfwdwei fafryRl orzsiworćw slwmlcznytli
w Tarnowie.

W sp raw ie  przeniesienia fabryki p rze tw orów  che­
micznych z Chtjrzow a do  T arnow a dowiaduje się 
.Naprzód" szczegółów następujących:

Już w  roku 1919 prof. Ignacy Mościcki, obecny 
srezydent Rzpiltej, upatrzył sobie Iklin Białej i Dunajca 
ako  teren najodpowiedniejszy pod budow ę^ fabryki 
tzotu, am oniaku i w odoru . Sprawia budowy fabryki 
leńsfw OWCj stała się znow u dziś aktualną, p o  nieprzy- 
thylnem dla Polski rozstrzygnięciu Trybunału spra­
wiedliwości międzynarodowej w  Kopenhadze w  sp ra­
wie w łasności Chorzowa.

W arunki budow y fabryki pod T arnow em  są — 
wyprost idealne. Łupek obficie się tu znajdujący m oże 
N raz ie  potrzeby zastąpić węgiel. Pętlica Dunajca pod 
Rożnowem, Względnie Jazowskiejmj. m oże 'dostarczyć 
łaniej siły elektrycznej. T arnów  posiada duży w ęzeł 
Kolejowy, a położenie geograficzne gWhrantuJe całko­
wicie bezpieczeństw o militarne.

F 'b ry k a  w  T arnow ie rozwijać się będzie w  
trzech iazach: 1) fabryka azotu i am oniaku, 2) fa­
bryka w odoru , 3) fabryka aluminiu|m|. Przew idziana 
jest nad to  budow a lotniska. P oczą tkow o będzie za­
trudnionych 1500 robotników , stopn iow o liczba ta 
ma w zróść  do 5000. 1

Teren budow y fabryki upatrzony jest We wsi Dą­
brów ka infułacka. W  razie dojścia do porozum ienia 
rządu z w łaścicielem  gruntu, któryfm) jest książę San- 
guszko, m iasto T arnów  imusiatoby przenieść w 1 inne 
strony sw ą  stację w odociągow ą w  św ierczkow ie, 
kosztem  250.000 zł. M iasto zgadza się pa ten w aru ­
nek rządu. B udow a fabrym  pod T arnow em  przynio­
słaby oczywiście dla m iasta widoki świetnego ro z ­
w oju. Przew tdzianem  jest przeołużenie linji trafmjwaju 
tarnow skiego aż na grunta fabryczne.

Sjorawa dobiegnie rozstrzygnięcia p raw dopodob- 
bnie w e czw artek  27 bm , na który to  dzień zostało 
Wtjznaczone mosłuohanie prezydjum imjagistratu ta r­
nowskiego u p. prezydenta Rzpltej.

Wszystko po staremu.
BUCZACZ, W styczniu 1927.

Z daw ało  się §v ostatnich miesiącach, że do u- 
rzedów  naszych dotrze uowly p rąd  w yw ołany w y­
padkam i (majowym i z ub. roku.

Urzędnicy, którzy duszę zaprzedali endekom  i 
w itosow com , im)eli duszę na ram ieniu, rychło jednak

Drzewo śmierci.
Potworność św iata egzotycznego.
Z frucizn, otrzym yw anych na drodze chejmiicznej, 

cjaitek potasu  jest trucizną najgroźniejszą.
Daleko jednak groźniejszą truciznę w ydziela ze 

sw ych liści dfzew ó m alajskie „Bohon-uuas“ , rosną - 
ce na Jawie, niedaleko Batawji. Jad drzew a tego za­
tru w a pow ietrze  na całe m ile, zabijając [rnlomentalnie 
każdego, kto odw aży się zbliżyć do niego. W  p ro ­
mieniu 10— 12 (tnjl od m iejsc na których rosną drze­
w a  „Bohon-upas", pow ietrze jest do  tego s.opnin 
przesiąknięte gazam i trująoejmp, że nie spotykam y tam  
najmniejszych śladów  jakiejkolw iek wegetacji. Lud­
ność tutylcze w ysyła do zatrutych okolic skazań­
ców , którzy z narażeniem  życia (oczywiście przy 
stosow aniu  (różnych środków  ochronnych) [muszą p rzy - 
ność tubylcza wysyła dó zatrutych okolic skazari-

Przyznać jednak trzeba, że skazańcy udają się do 
lasów  „Bohon-upas" ze sw ej w łasnej w oli. W edług 
bow iem  na Jaw ie panującego zwyczaju każdy ska­
zany na śm ierć im[a p raw o  w yboru między 
śm iercią z ręki kata i „wycieczką" do lasów: „Bo­
hon-upas". Zazwyczaj w ybiera skazaniec to  o sta t­
nie. W ręczają m u następnie srebrną albo szyldkre- 
tow ą ipuszaę i pouczają go, jak się ma zachow yw ać 
W czasie niebezpiecznej w ypraw y. Między in. zaleca 
się imu, by stale k ierow ał sie według wia+ru, by się 
m ianow icie zbliżał do drzew a z wietrejmi, oddalał zaś 
od drzew a przeciw ko w jatrow i.

N adewszystko jeanak należy się śpieszyć. Na­
stępnie w ysyła skazańca w  drogę ostateczną pu­
stelnik. Z chw ilą, gdy nadchodzi dobry w iatr, na­
ciąga kapłan delikw entow i skórzaną czapkę ze szk la­
nemu okularalmli na głowę i skórzane rękawiczki na 
ręce. Pustelnik, który zam ieszkiw ał h a  pjrzes[m(yku tam  - 
tejszych gór opow iada, że ciągu 30 lat swej dzia­
łalności w yekspediow ał 700 zbrodniarzy do strasz - 
liwego d rzew a , wróciło jeb natom iast zaledw ie około 
70. — Zdarzyło się pewnego razu, 'że jeden z E u ro ­
pejczyków  był św iadkiem  egzekucji, jakiejj dokonano 
na 13 dziewczętach harem ów ych, które c‘ opuściły się 
jakiegoś przew inienia w óbec cesarza w  Soura Charta. 
Kat ukłół każdą z, nich igłą, nam oczoną w  jadzie 
„Bobon-upas* i w  przeciągu kilku minut zjmlarły 
w szystkie. Zw łoki póżółkły po kilku godzin ech.

Zgromadzenie P. P. S
w  dzielnicy Żółkiew skiej.

odbędzie się w  niedzielę dnia 30. stycznia b. r . 
o godz. 5-tej piopioł. w  lokalu iprzy ul. Żółkiewśkiej. 
42 a (obok rampy). Porządek dzienny: 1) Zagajenie, 
2) Spraw y organizacyjne, 3) Socjalizm a polityka
gminna

Referenci radni m iasta tow .: dr. rlerschtal i Jan 
Lisiewicz.

Tow arzysze, z dzielnicy Żółkiewskiej, jawcie się 
jak najliczniej.
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literatura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

S obota, o  godz. 3 popot. „Jaś i M ałgosia", 
Soboa, o  godz.t 7.30 wjecz. „Róża".
Niedziela, o  godz. 3. pop. „K redow e Koto". 
Niedziela, o  godz. 7.30 w iecz. „Latonę" 
Poniedziałek, o  goaz. 7.50 w iecz. „Róża". 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Sobota, o godz. 3.30 popoł. „Cały dzień bez kłam­

stw a".
Sobota, o godz. 7.30 wjecz. „ 0  tem  jeszcze nie 

wiecie..."
Niedziela, o  godz. 3. pop. „Nitouehe".
Niedziela, o  godz. 7.30 w iecz. „Niedojrzały ow oc". 
Poniedziałek, o godz. 7.30 w iecz. „Księżna Cyr- 

ków ka".
BEPEBTUAB TEATBU MAŁEGO

Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Złodziej". 
Niedziela o godz. 4. popoł. „Złodziej" (ceny po­

pularne).
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Złodziej". 
Poniedziałek, o  godz. 7.30 „Złodziej" (po raz  o- 

statni).
BIURO KONCERTOWE M. TIJERKA:

W torek 1. lutego: K w artet sm yczków ^ Sev- 
cika.

Piątek, 4. lutego: Stefan Askenase, pOanista. 
REPERTUAR KIN LWOWSKICH:

L E W ": Hrabina z Texasu.
„APOLLO": Z atajone ojcostwo.
„KOPERNIK": „Dwaj Malcy".
„MARYSIEŃKA": „Dwaj Malcy".
„PAŁACE": Gdy zmysły grają,
„CHIMERA": Sam otne kobiety, oraz 2- aktowa

TEATR WIELKI. Dziś w ieczorem  o  godz. 7.30 
arcydzieło polskiego ora-matu, pióra w ielkiego po ­
ety Stefana Żerom skiego: „Róża" —  w  iprejmierowtej 
reprezentacji artystycznej.. j

„MECENAS BOLBEC I JEGO... MĄŻ". T ealr M a­
ły przygotow uje znow u śm ieszną farsę pion tyjmi ty- j 
tulem. Obsadę stanow ić bęaą najlepsze siły naszego j 
zespołu. Główną rolę kobiecą gra pl Bilińska- Czar- i 
now ska, dalej Czajkowska, Groto"v\Śka, dyr. Czar- 
now ski, Rasiriski, Peliński i inni. '

SPRAWA ZNIŻEK V/ TEATRZE MAŁYM. Dyrek­
cja Teatru Małego przypom ina, ze kupony przed­
płaty sprzedaje się —  jak zw ykle —  oa 28 stycznia 
do 4 lutego w łącznie. Zarazem  p rz3piojmfina się, że 
tak zniżki, jak i kupony przedpłaty, [muszą posiadać 
pieczątkę odnośnej aykasterji (związku) gdyż Wl prz- 
ciw nyni razie uwzględniane nie będą.

ODCZYT P. TADEUSZA M. NITTMANA pl t.: 
„Kobieta i m iłość na afrykariskiltnj brzegu" odbędzie 
się w  „Domu Sztuki" (hotel Europejski) IW  poniedzia­
łek, 31. b. iin. o godż. 8. w iecz. Bilety Ipb 1 — ! 2 zł.

vK fłsr«sn ifc łitij.
L. E , S .

( T  LAB0RISTA ESPERANTO SOCIETO EN 
LWÓW. WaLne zgromadzenie członków  odbędzie się 
W niedzielę dnia 30. stycznia b. r. o godz. 10. 
przed .południem w sali Zw . Zaw. Kelnerów. Rynek 
1. 3. W szyscy członkow ie winni jawić gię o bow iąz­
kow o. Societestro: J. Kucharz.,

X  WIEC OGÓLNO- AKADEMICKI, zw ołany przez 
przedstaw icielstw o akademickiej jmjłodzieży lewicowej 
w sp raw ie  opłat akademickich odbędzie się W1 nie­
dzielę, w  lokalu b. teatrzyku „Ul“ [przy uli Oosso- 
lińskich I. 10. o godz. 11. rano. i

X  ZARZĄD OKR ZW . LEGJONISTÓW POLSK. :

29. stycznia o godz. 8. w iecz. Komplet taneczny, nes 
który zaprasza PP. członków; i sym palyków  Związku. 
Jak najliczniejszy uozial w skazany.

Lw ow ska O rg . M łodzieży T .  U . R.
RYNEK 8, 1. p.

W e w torek , 1. lutego o godz. 6i30 wiecz. od ­
będzie się odczyt tow . B ronisław ą Sołkowskiego pł._: 

„PORADNICTWO ZAWODOWE"
(Psy chotechn ika).

Odczyt będzie ilustrowany obrazam i św ietlnym  (i.

O rganizacja  M łodzieży T .  U . R. 
Kałusz.

Staraniem  Okręgowego Robotniczego S po rtow e­
go „Związiru Robotniczych Stowiarzyszeń Sportow ych" 
w e Lw ow ie, odbędzie się w niedzielę 30 stycznia c 
godz. 6. w ieczorem  w 1 sali Do|tn|u Robotniczego 

ODCZYT 
iow . A rtura Lewickiego pi. t.:

„KARPATY I TATRY"
Odczyt ilustrow any licznymi obraza[m|i świetlnym i.

T .  U . R .  B o r y s ła w .
W  sobotę, 29. b. m . o  godz. 7. wiecz. W ieczór' 

dyskusyjny na tem at: „Ruch zaw odow y", referent to w v  
M oszoro.

W  niedzielę, 30. b. nr. o  godz. 10. rano  wykład w  
szkole socjalistycznej tow . Benedykta Klimka na te­
m at: „Ubezpieczenie Społeczne".

W  środę, 2. lutego o  godz. 10. rano odczyt tg v . 
F. Daszyńskiego na tem at: „W rażenia własne z E - 
guadOTu", odczyt będzie ilustrowany przeźroczam i.

komedj3 ?? ? !!! I w e  Lw owie, Piekarska l. 53, urządzą w  sobo tę  dnia I ?!
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Z . wiersz, mi Im. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
ZL —‘15. Nadesłane Zł. —'40, w tekście Zł. — 70. =1 O G L O S Z E N F A Na 1-ej str. Zł. —-80 Drobne ogł. za słowo Zł. —TO 

Komunikaty Zł. —'65, zamiejscowe o 26°/o drożej.

ebi

N IEZA W O D N Y ŚRODEK
Przeciw 

reumatyzmowi, 
gośćcowi,
kurczom mięśHiosym, 

nerwobólom 
i tym podobnym  
dolegliwościom  
najlepszem 
n a c i e r a n i e m  jest 

I C H T I O M E N T O L .
P.-eszło 5000 podziękowań i blisko 200 atestów ze strony 
lekarzy k lin ik  i  szpitali świa te z ą  najlepiej o wartości leczni­
czej tego nacierania. Ichtiomentoljestdo nabycia we wszyst­
kich aptekach w Polsce lub wprost w Laboratorjum  

c h e m k z n e m  ap tek i
Mra Szymona E d e l m a n a  w Samborze Nr. 20

N A  K A R N A W A Ł U  Krach przy ul. Halickiej 15. Za* 
w iadam ia czytelników

Dziennika Ludowego, że otrzymał wielki transport O B U W IA  trwałego, luksusowego oraz balowego 
męskich lakierów i trwałych dziecinnych i sprzedaje takowe niżej cen fabrycznych znana z taniości firma

Józef Krach, Halicka 15 tanio bo w  podwórzu.

Korzystaj z  połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S A.
In form acje: Warszawa Nr. telef. 9 — 6 0

Lwów Nr. telef. 2 — 1 9 ?! „  1 9 — 8 8

„  „  9 - 3 6 71 „  8 — 6 0

„  „  8 - 1 1 Łódź 77 „  3 - 1 1

„  „  6 - 1 0 77 „  2 6 - 1 6

„  „  2 2 - 7 6 Gdańsk 77 „  4 1 5 - 3 1

Kraków „ „ 3 2 — 2 2 Wiedeń 77 „  7 8 3 - 9 6

,. „  2 6 - 4 6 7 1 „ 4 8 6 — 6 0

najwytrzymalsze i najtańsze — poleca ze swego składu

Witold TRANDA Podleskiego 2.

WyroDy z marmuru i fepasso
budowlane, cm entarne, m eblowe i galanteryjne

w ykonuje pracownia 317—

Kornela żelaszkiewicza
L w ó w , ul.  U  b o c z  3  (górny Łyczaków).

Wspaniałą powieść 

EMILA ZOLI

POLECA

K S I Ę G A R Ń  A  
LUDOW A

bntiw, SzajftgEhy Z

„ P O B U D K A ”
C E N TR A LN Y M  O R G AN EM  Z W IĄ Z K U  R O B O TN IC Z . 
S T O  W ARZ. S P O R TO W Y C H  R ZEC ZYP . PO LSKIEJ

Zarząd Z. R. S. S. niniejszym komunikuje, iż „POBUDKA* 
jest centralnym organem Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych Rzpltej Polskiej. Wszelkie Komunikaty, sprawozda­
nia oraz informacje Z. R. S. S. będą zamieszczone w „Pobudce*.

Zarząd Z. R. S. S. wzywa wobec tego wszystkie kluby, 
związki, stowarzyszenia, oraz członków robotniczych klubów spor­
towych do prenumerowania „Pobudki*.

Adres Redakcji i Administracji: W arszawa, ul. W are­
cka nr. 7, konto czekowe P. K . K . 13.620. Telefon 313-80.

Przewodniczący: (—) R. Jaw orow ski, poseł. 
Sekretarz Generalny: (—) Jerzy M ichałowicz.
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